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Od WidawfHctwa.
Z powodu świeżej podwyżki płac perso- 

na lu  d ru k a rn i i k liszam i, oraz dalszego po­
drożenia papieru i chem ikaliów , gazu i elek­
tryczności, oraz ta ry fy  przewozowej, zmuszeni 
jesteśm y podnieść z dniem 1 . lis topada b. r. 
cenę Nowości llłustrowanych na 80 Marek za 
num er, wobec czego p ren u m era ta  naszego 
pism a w ynosić będzie od 1  lis to p ad a :

K w artalnie . . . 988’—  Mk.
Półrocznie . . . 1976*— „
Rocznie . . . .  3952*— „

PT. Czytelnicy zatem  zechcą uw zględnić n a­
sze w yjątkow o k ry tyczne położenie 1 przyjść 
nam  z pomocą, nie odm aw iając dalszego po­
p a rc ia , n a  k tó re  pod każdym  względom, mi­
m o p ię trzące się coraz bardziej trudności, 
s ta ra m y  się zasłużyć.

Zuchwały napad rta^ycki.
(Do illnstracyi tytułowej).

Stosunki bezpieczeństwa w niektórych okolicach 
naszego kraju, szczególniej saś, jak to zauważyć 
łatwo, w bezpcśttdniem sąsiedztwie większych śro­
dowisk przemysłowych, pozostawiają stale bardzo 
wiele do życzenia. Zwłaszcza aa obszme byłej Kon­
gresówki, gdzie bandytyzm pod troskliwym okiem 
rosyjskiej policji rozwijał się bez przeszkód, sto­
sunki pod tym względem są i dziś bardzo opłakane, 
a ludność żyje w ciągłej niepewności jntra. Nowo- 
zorganizowana nasza policya państwowa dokłada 
wprawdzie starań, aby zło wyplenić, zakorzeniło się 
ono jednak zbyt silnie i trudno mn podołać. Poza 
tem i wojna wpłynęła bardzo ujemnie na niektóre 
jednostki, budząc zbrodnicze instynkty, dążące do 
wzbogacenia się kosztem drugich, choćby to miało 
kosztować życie właściciela, broniącego przed na 
pastnikami swego dobytku.

Niema pr&wia dnia, by do uszu naszych nio do­
szła wflfec o jakiejś śaaiałej kradzieży, włamaniu lub 
napadzie bandyckim, niektóre z nich dokonywane 
bywają z takiem zuchwalstwem i bezczelnością,
0 .jakich się n nas dawniej nie dyszało. Skutki 
wojny, prowadzonej rzekomo w obronie kultury
1 cywilizacji, zadają kłam twierdzeniom jej inicya-

Walka z nimi ciężką jest i niebezpieczną, niejedno­
krotnie ofiarą jej padają i życia ludzkie.

Podobny wypadek bezczelnego i wprost urąga­
jącego wszolkim zarządzeniom, mającym zapewnić 
ludności spokój i -bezpieczeństwo, bandytyzm wyda­
rzył się w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia w Za­
głębiu dąbrowskiem, gdzie o fi trą rozzuchwalonych

Naeaelnift Pańitwa na manewrach w Newe-Rademsan: Powitanie Naczolnika Państwa chlebcm i solr, 
prsez burmis‘rza Nowo-Radomska przy bramie trynmfalnej podczas wjazdu do miasta.

torów, walczących tylko słowami, gdy natomiast 
przeciwstawia się im czyny.

Nieprzyjaciół porządku społecznego i endzej wła­
sności, którzy radzi byliby bez pracy żyć dostatnio 
i wygodnie, namnożyło się u nas, a przy dążeniach 
do osiągnięcia celu nie przebierają oni w środkach.

Aj. fot, Maryan Fuks, Warszawa.

bandytów padły trzy życia rndzkio, a łupem stała 
się pokaźna kwota.

O godzinie 4 i pół po połndniu na drodze mię­
dzy Porębą a Zawierciem w powiecie będzińskim 
na kasyera jednej z tamtejszych kopalń, przewożą­
cego w tym czasit' w asystencyi policji kasę z pie-

żja id oświatowy k«. kapelanów w Nowym Sączu: Uczestnicy Ujazdu w raz z fachowym doradcą kapitanem W. Nowakiem,
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niądzmi, napadło kilku bandytów, uzbrojonych w re­
wolwery.

Bandyci strzeliwszy, zranili cięiko biedzącego 
na wozie pciicyanta. Następnie po ubezwłtdnieniu 
rannego w bsi tyalski sposób zamordowali naprzód 
jego, a potem fcasyerń i wcźuicę.

Polega ona na tom, że zebrani oficerowie prze­
ważnie pray zielonym stoliku, przy użycia map, 
rozwiązują zadano nn problemy, które następnie pod­
daje się wppólnej ocenie i krytyce. Togo rodzaju 
ćwiczenia są" stosunkowo bardzo trudno, wym y ją  
bowiem daru szybkiej oryentacyi i stanowczej de-

O oibndowe Franoyl: Przedłtaw  ciele F ranc ji i Niemiec, L incher i Ra' honan podczas konferencji w iedudenie.

i?o wymordowani ich bandyci zrabowali pie­
niądze i zbiegli.

Ile byle gotówki, na razie nie stwierdzone. Po­
ścig za bandytami zarządzono i w celu tem łatwiej­
szego ujęcia ich zażądano nadesłania z Krakowa psa 
policyjnego. _________

W  ubiegłym tygodnia przybył Naczelnik Pań­
stwa w charakterze czyste wojskowym, jako Na­
czelny Wódz naszej armii, do Nowo-R*domska, aby 
wziąf F.dzkł w odbywających się tamże manewrach, 
tak zwanej „grze wejeanei8.

cyzyi o co w pola łatwiej, niż operując na mapie 
i wydając rozkazy nieistniejącym zastępom.

Przy tej sposobności odbywają się toż i ćwicze­
nia w polu, a tak jedne jak i drugie mają za cel 
teoretyczne i praktyczne przygotowanie dowódców 
do należytego spełnienia ich ciężkiego obowiązku, 
co bowiem przeprowadzono w fceoryi, to później 
sprawdza się w praktyce.

Na ćwiczenia te powołano do Nowo - Radomska 
bardzo wlełn wyższych oficerów, między nimi sze- 
m s tu  dowódców dywizyi, wśród nich jon. Szepty­
ckiego, Lctinika, Osińi kiego, Skierskiego, Rządków- 
akiego, Szymańskiego, Pogorzelskiego. Galicę i in­
nych. Na porządku dziennym byiy również różne

ważne sprawy, stające w ścisłym związka z re o r  
ganizacyą naszej armii i wymagające gruntownego 
omówienia oraz zasiągnięcia opinii fachowców, choć 
bowiem cały Świat mówi dziś o ogćlnem rozbroje­
niu, a przynajmniej ograniczenia zbrojeń, nie straciło 
przecież dotąd nic na swej wartości stare łacińskie 
przysłowie, uczące, że, kto chce zażywać pokoju, 
musi być należycie przygotowanym do wojny.

Pierwszy dzień pobytu Naczolnika Państwa w No­
wo -Radomsku przeznaczony był na uroczystości po­
witalne, w których wzięła udział zarówno wojsko­
wość, jak i tłumnie zebrana ludność z miasta i okolicy.

N ow yjpreses T. 8. L : Popu, sejmowy, dr. Ernest Adam.

ô iitoiy ks kolenie IP. » I. ku t.
Praca < światowa u  szeregach naszej armii roz­

wija się coraz pomyślniej, niektóre zwłaszcza miej­
scowości zapisały się bardzo chlubnie jake ożywione 
jej centra, 'i których szeroko cświata i knltura roz­
chód?! się po całym krpju i wnika właśnie tam, gdzie 
jej najbardziej potrzeba. W szeregu tych miejsco­
wości wybija się stale na pierwszy plan Nowy Sącz

A ź y t e a m ,  ■ ' i ?
' Mfc ■’ 'fSś9r-^y

I. K urs pożarn ictw a Okręgu D jrckoy l kolejow e) lw ow sk ie ]: Kierownicy Kursu, uczestnicy i goicie, przybyli na popis. Fot. U, Miinz, Lwów,
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2 pracy koltiuffiliiftj w pcłńdalowe] Lubelszcsyźnte: Kierownictwo i nezestniczki Kursu broją i szycia 
urządzonego w Szkole Gospodyń Wiejskich na folwarku*Tecdorówks pod Biłgorajem.

z swym oddziałem Uniwersytetu Żołnierskiego. Na­
leżycie obmyślana i planowo i konsekwentnie prze 
prowadzona shcya nu tera pola przynosi prawdziwy 
zaszczyt tej tak pożytecznej Instytncyi i energicz­
nemu jej kierownictwa, która dokłada wszelkich sta­
rań, aby nasz żołnierz poza facbowsm wykształce­
niem militarnym nabył w czasie swej służby woj­
skowej także i tych wiadomości, które są dlrń nie­
zbędne w życiu późaiejszem, gdy opuści azf.regi i po­
wróci do swego domowego zajęcia, przerwanego 
spełnianiem obowiązku obrony kraju.

Praca ta wydaje jnż owoce, napływ chętnych 
czerpania z tej krynicy wiedzy jest coraz silniejszy, 
żołnierz nasz rozrywką umysłową nauczy i się cenić 
i przedkłada ją ponad weselsze może, ale bezwarto­
ściowe spędzenie wolnych chwil. Jaką zaś korzyść 
przyniesie swemu społeczeństwu uświadomiony i na­
leżycie teoretycznie i praktycznie wykształć sny żoł­
nierz, wracający pod swój dach rodzinny, to zrozu­
mie chyba każdy. W  rodzinnej swojej wsi stanie się 
on pionierem kultury i postęp , działając zachęca­
jąco na innych, by wstępowali w jego ślady. Czas 
więc służby wojskowej, uważany dotąd za stracony, 
przy obocnem pejmowaaia rzeczy przynosi żołnie­
rzowi aż nazbyt widoczną korzyść, czyniąc z niego 
nio tylko żołnierza, ale przygotowując go równo­
cześnie także i do przyszłego żyda obywatelskiego.

Ten prawdziwie postępowy kierunek opieki du­
chowej nad naszym żołnierzem zasłnguje ńa silne 
podkreślenie i gorąco poparcie całego ogółu, prze 
dewszystkiem zaś czynników miarodajnych, mających 
bezpośrednią styczność z naszym żołnierzem.

Dla podniesienia oświaty w wojska, ulepszenia

metody jej ndzielania w zmienionych obecnie wa­
runkach pokojowych, celem zastanowienia się nad 
wyborem środków, któreby przez wojsko oddziały­
wały er- lud i jego knltnrę, dla wyszukania najpe­
wniejszej dregi, ktćraby przez wojsko doprowadziła 
do pokrycia całego naszego państwa siecią koope­
ratyw, tępiących egoim i n5ezgodę, a szerzących 
najszczytniejszą miłość hi źiiiego obok wzmagania się 
materyuinogo dobrobytu współziomków, odbył się 
w dniach od 17 do 2 1  października b. r. I. Zjazd 
oświatowy księży kapelanów W. P. w garnizono­
wym Uniwersytecie Żołnierskim w Nowym Sączu 
pod przewcdńictwem ks. dziekana płk. Niezgody. 
Fachowych wskazówek udzielali: proboszcz dywizyi 
górskiej strzelców podhalańskich ks. major Antoni 
Miodoński, pierwszy w odrodzonej Polsce pionier 
niesienia oświaty i kultur^ przez wojsko w Ind, za­
łożyciel Uniwersytetu Żołnierskiego w Nowym Są­
czu i kierownik garnizonowego U. Ż. kapitan W ła­
dysław Nowak.

Doniosło projekty akcji oświatowo - kulturalnej 
w wojska, według zapadłych na Zjaździe uchwał, 
przedłożone zostały wyższym władzom wojskowym 
do zatwierdzenia.

mmmsmteK

a pracy knltaralia]

Z pracy knltnralne] w polndalcwe] Łvbelssczyćnle: Artykuły spożywcze, wyrobu uczenie Szkoły Gospodyń
Wiejskich ns folwarku Teodordwka,

r reludniewoj ŁnbelflZCzjćaie: W ysta-rs prac nczestniczoK Kursu kroju i szycia 
przy Szkole Gospodyń Wiejskich na folwarku Teodordu ka,

No^y prezes T. S L.
Stanowisko prezesa T. S. L., tej najważniejszej 

instytucyl kulturalnej, niosącej oświatę w najszer­
sze koła społeczeństwa, opróżnione przez śmierć śp. 
dra Ernesta Ban d 'owakiego, zajął obecnie dłngoletni 
wiceprezes Towarzystwa, ceniony i ogólnie znany 
pracownik na niwie społecznej i oświatowej, poseł 
sejmowy dr. Ernest Adam. Wybór ten powitać na­
leży z radością, dotychczasowa bowiem działalność 
dra Adama dajo pełną gwsrancyę, że pod jego kie­
rownictwem Towarzystwo Szkoły Ludowej dojdzie 
do potężnego rozkwita, nie krępowane w obecnych 
warunkach trudnościami natury politycznej, z któ- 
remi tnk często musiało walczyć za byłych rządów 
austryackich.

Nowo wybrany zarząd T. S. L. zabrał się też za­
raz od pierwszych chwil energicznie do dzieła, po­
stanawiając rozpoczęcie na szeroką skalę obliczonej 
skcyi oświatowej w całym kraju, zwłaszcza zaś na 
kresach wschodnich i to w połączenia z propagandą 
polskiej państwowości, chcąc w ten sposób pójść 
w ślad podobnych instytucyj zagranicznych, odda­
jących swym społeczeństwom niespożyte zasługi.

Dowir dujemy się o tem z ogłoszonego przez 
T. S. L. komunikatu, w którym czytamy, że w dn. 
8 i 9 października odbyto się w Erakowie pierw­
sze po walnym zjeździ© lwowskim posiedzenie za­
rządu głównego Towarzystwa Szkoły Ludowej. Ukon­
stytuował się po niem zarząd główny i tak nowym 
prezesem, trzecim z rzędu od istnienia T. S. L. został 
obrany jeden z założycieli i długoletni wiceprezes 
T. S. L. poseł Ernest Adam. Jako wiceprezesów
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UCIEm RĘKA
TŁOMACZYU 

MARYA TOCZYSKA

u  l.
W ptąiym roku naszego okropnego współ­

życia pod jednym dachem, ośmieliłem sie na 
przedsięwzięcie rozpaczliwej próby. Raz jeszcze, 
pomimo strasznego wspomnienia tamtej pierw* 
szej próby, pogrqżyłsnt Marye w  śnie hypnoiy* 
cznym. Uczyniłem fo, drżąc z trwogi i z wielką 
ostrożnością. Ale tym razem innego rodzaju iro­
nie losu zatamowała moją wolę. Kiedy niena­
wiść Maryi do mnie ujawniała sie w ostrzejszej 
leszcze niż zazwyczaj formie, uspakajałem ją 
suggesfyą i narzucałem sen -  lecz teraz nie był 
to już sen prawdziwy, tylko iekka odrętwiałość, 
uspakajająca jej nerwy, nie zwalczająca jednak 
|ej woli.

Marya odpowiadała ml spokojnie i podlegała 
w  pewnej mierze mojej suggestyi, czasem Jed­
nak potrafiłem ją  zmusić do wypowiedzenia 
w  tym półśnie, że mnie kocha, ale zaledwie do­
tknąłem jej reki. stawała sie oporną i dziką 
i uciekała, pozostawiając mnie bezsilnym 1 zroz­
paczonym aż do łez.

Próbowałem różnych sposobów, aby ją ujarz­
mić, zmieniałem miejscowości naszego pobytu, 
wywoziłem w dalekie kraje, próbowałem nawet 
pozostawić ja samą przez kilka miesięcy, to 
znowu nie opuszczałem jej ani na chwile, ucle 
kałem sie do próśb i siły -  wszystko było bez­
skuteczne i

Przez czas fen utrzymywałem listowne sto­
sunki z Mojżeszem Kabib, któremu doniosłem, 
że Marya umarła w Niemczech i że Ją pocho­
wałem ns cmentarzu maiego miasteczka Dus­
seldorf. Zdaje mi sie* że on nigdy w zupełności 
nie uwierzył zapewnieniom, lecz przez obawę 
przedemną milczał. Posyłałem mu ciągle pienią­
dze, bo popadł wówczas w wielką nędzę i zaj­
mował się w Rzymie sprzedażą starych obra­
zów i różnych innych przedmiotów. Przez niego 
otrzymywałem ciągle wiadomości o małej Ra­
cheli, której uroda i duma zupełnie podobną 
była do urody i dumy Maryi.

Kiedy lą po łatach ujrzałem, miała lat sze­
snaście. Była fak piękną, tak pociągającą, że 
ujrzawszy ją. zapragnąłem ją posiąść, dlatego, 
że była córką Maryi i tak podobną do niej i ja 
wówczas miałem już łat pięćdziesiąt. Byłem je­
szcze brzydszy i wstrętniejszy i sam brzydziłem 
się sobą za to pragnienie. Rachela była cudo­
wnym, woniejącym kwiatem, na kióry n a j l ż e j  
wolno mi było patrzeć zdaleka, a ja zapragną­
łem zerwać go i cieszyć się jego upajającą 
wonią.

W fen to sposób przez te dwie fatalne na­
miętności. które wżarły się w moje życie, ścią­
gnąłem nieszczęście na ie dwie kobiety, które 
najwięcej ukochałem na świecie.

Usiłowałem zabić hrabiego RanierFego Lam- 
bertinfego, kfóry chciał mi wykraść Rachelę 
i hrabiego Roberta Ailmenę, który wykradł mi 
ucięte rękę Maryi. Lecz przeznaczenie okazało 
się silniejsze odemnie, bo udato mi się tylko 
zranić niebezpiecznie pierwszego -  drugi zaś 
uprzedził mnie, wykradając Maryę z mojego domu.

-  Czy wiecie, w jak! sposób zabiłem tę ko­
bietę? Zrobiłem na niej doświadczenie, kióre 
przeprowadzałem z dobrym skutkiem już da­
wniej na innych osobach -  zasuggestyonowałem 
ją ns odległość. Kiedy po powrocie z Dublina 
zasta « n  mój dom pusty, bez Maryi i zaufanych 
służących, postanowiłem zabić uciekającą, a po­
tem zabić siebie samego. Miesiąc upłynął, za­
nim dowiedziałem się o miejscu pobytu hrabiego 
Ali meny i m ie s ić  ten przeżyłem w najokropniej­
szych torturach. Marya była Jeszcze piękną, a Ałi- 
mena młodym, pełnym życia człowiekiem, który 
mógł się podobać każdej kobiecie.

Kiedy dowiedziałem się, że Alimena ukrył 
Maryę na wyspie Wighl, udałem się fam bez­
zwłocznie z postanowieniem zabicia Jej w  jaki­
kolwiek sposób.

Przez dwie noce siedziałem, ukryty w łodzi, 
pod oknami Maryi i hrabiego Alimeny, próbując 
trudnego zasuggestyonowania Maryi na odległość.

Można sobie wyobrazić, w jakim sianie znaj­
dowałem się przez te dwie noce. Nie byłem pe­
wnym, czy woła moja i władze hyppolyczno będą 
mogły podziałać na Maryę z takiej oddali.

jak jaguar wokoło swojej zdobyczy, tak ja 
krąży ern przez te dwa dni wokoło willi, w  któ­
rej ukryta była M ar/a. W nocy zaś siedziałem 
w łodzi, kołyszącej się na ciemncm, wzburzo- 
nerr. morzu, mając oczy wleptone w okna „ich" 
pokoju. Oh i nie wiem doprawdy, co mogtó mnie 
powstrzymać, by przemocą nie wpsść tam, mię­
dzy nich i nie zamordować ich oboje... oboje 
splątanych w miłosnym uścisku. Nie mogąc się 
zdobyć na zemstę lwa. wybrałem zemstę gada.

-- Ona - myślałem - zawezwana przemnie, 
przyjdzie do okna, a wówczas ja jej każę sko­
czyć z balkonu w przepaść I ona posłuszną mi 
być musil

-  Oh! Bożel jakimże tryumfem zabiło mł 
serce, kiedy nareszcie pragnienie moje ziściło 
się i drugiego dnia, późnym wieczorem, ujrza­
łem cień biały, zbliżający się do okien balkonu. 
To była Marya 1 To była ona ł Więc przybywała 
na moje wołanie I Nie chciała mi nigdy być po­
słuszną w miłości w stanie snu hypnotyczncgo, 
lecz teraz powolną mi będzie, kiedy jej rozkażę 
umierać

Popełniłem tę zbrodnię. Popełniłem tę zbrod­
nię nikczemna, które* przebaczyć mi nie może 
ani Bóg, ani ludzie I Zabiłem w sposób najohyd­
niej szy niewinną istotę, której człowiek, kochany 
przez nią, nie mógł bronić ani uratować.

Od strasznej chwili, w której na ro?kaz mój 
ujrzałem spadające ciało Maryi z balkonu lej 
willi, od tej chwili, w której usłyszałem głuchy 
łoskot jej głowy, rozstrzakującej się o bruk ka­
mienny -  coś zamarło, rozbiło się w mojej piersi.

Czy nie lepiej było dla mnie widzieć ją po­
grążoną w śnie hypnotycznym, jak wówczas, 
kiedy ją wywoziłem z Moskwy? U woziłem ją 
wówczas pełny nadziel, że obudzi się przecież 
i będzie pomimo wszystko moją własnością. 
Teraz, kiedy z tej kobiety pozostały tytko szczą­
tki skrwawione -  cóż mi po niej pozostaje! Ko­
chanek jej zaraz po katastrofie wybiegł z willi. 
On fo złożył jej ciało w pokoju, gdzie musiał 
doznać fyle rozkoszy miłości. On to okrył po 
calunkaml fej piękne, czarne warkocze, on to 
zarzucił kwiatami jej drogie szczątki!

Ahł on zapewne usłyszał mój straszny wy­
buch śmiechu I Aie nie wie, że śmiech fen roz­
darł mi serce na zawsze I

Umrę już za godzinę I...
Ostatni z moich wiernych służących zaniesie 

ten manuskrypt na cmentarz w  Coves i złoży 
go na grobie Maryi. Chcę, aby tajemnica moja 
stała się jawną. Będzie fo moja pokuta. Oinę, 
jak najnędzniejszy z nędzarzy, jak najmarniejszy 
gad ziemski. Nikt nte zapłacze nademną, a ścią­
gnę sob e przekleństwo tych wszystkich, którym 
zbrodnia moja znaną będzie. Nie dbam już te­
raz o to. Nienawidzę się sam i pogardzam sobąl

Umrę za godzinę...
Przetnę sobie arteryę na szyi i patrzeć będę 

spokojnie n? krew spiywa ącą po mojem ciele
Jest to sposób zadania sobie śmierci bardzo 

dla mnie odpowiedni. Ta krew moja gorąca 
i czerwona doprowadziła mnie do śmierci, ta 
krew, w której gorzał płomień młodego, pięk­
nego mężczyzny, podczas kiedy ja byłem iylko 
ohydnym potworem, godnym politowania.

Wy zaś, Ranieri Lambertini, Rachelo Kabib, 
Robercie Alimena, bądźcie zadowoleni. Wasz 
niepokonany nieprzyjaciel, wasz prześladowca 
okrutny, sławny Markus Henner, umrze dobro­
wolnie, wytoczywszy sobie krew z żył i porzuci 
w as wszystkich. Lecz wiedzcie, że tylko przez 
nią i dla niej prześladowałam was w fen spo­
sób i nlcnawidziłerr. tak strasznie I Dla niej pra­
gnąłem waszej śmierci i dla niej to uczyniłem 
to wszystko i umieram teraz. Ohl gdyby cho­
ciaż zwłoki moje leżeć mogły pod ziemią obok 
jej ciała, w tej samej trumnie! Ale ta radość 
jedyna nie będzie mi przyznaną! Aż do osta­
tniego dnia, żywa czy umarta, Marya Kabib ni­
gdy nie należała do mnie! Nigdy -

Markus Henner".
Czytanie tego ponurego manuskryptu trwało 

dosyć długo. Kiedy bowiem Ranien podniósł gło­
wę, na twarzy jego zmienionej wyczytać było 
można uczucie człowieka, który zbadał tajem­
nicę życia.

Podniósł oczy na Dicka Leslie i wyrzekł cicho:
-  I co dalej? On się naprawdę zabił?
-  Tak, panie. Zabił się.
-  Przeciął sobie żyłę?
-  Znaleziono go zamkniętego w swoim do­

mu na Broadvay. Leżał w kałuży krwi.
-  A więc Markus Henner nie żyje! -  zawo­

łał Ranieri, jak gdyby mówił do siebie.

-  Tak. I wraz z nim zatarł się wszelki ślad 
życia. Przeć śmiercią spalił całą swoją korespon- 
deneye, wielką ilość manuskryptów i notatek nau­
kowych tak, że nikt z żyjących nte będzie mógł 
nigdy zbadać całej tajemnicy jego życia. Pozo­
stawił jednakże testament...

-  Testament?
-  Tak... Zapisał cały majątek swój, który był 

olbrzymi, biednym żydom w Palestynie.
-  Alimena nie mógł ząiem nasycić swojej 

zemsty... ~  szepnął Ranieri w zamyśleniu.
-  Tak, nie mógł -  i dlatego obawiam się

0 jego życie -  wyrzekł ze smutkiem detektyw.
-  Powinien pan pospieszyć do niego, pozo­

stać przy nim t czuwać nad każdym jego krokiem.
-  Tak właśnie uczynię -  odparł spokojnie 

Dick Leslie. -  Dziś jeszcze v/ieczór wyjadę do 
Londynu i do Coves. Mam nadzieję, że uda ml 
się go oderwać od tego cmentarza...

-  Niech pan to uczyni -  szepnął Ranieri 
głęboko wzruszony -  będzie to uczynek miło­
sierdzia. ja teraz odjechać nie mogę -  czekać 
iu muszę na wyrok mój...

Dick Leslie wstał z fotela, lecz nie wychodził 
jeszcze. Zdawało się, że ma jeszcze coś do po­
wiedzenia i podczas kiedy Ranieri spoglądał aa 
niego z lękiem, wyrzekł nagle ożywionym głosem:

-  Przyniosłem panu leszcze list trzeci.
-  Prawda -  przypomniał sobie Ranieri. -  

List Mjryi Kabib do córki. Czy pan wie, co on 
zawiera ?

-  Nte wiem, panie hrabio. Miałem go fyiko 
oddać panu i nic więcej. Nie wiem więc, co on 
zawiera, lecz zdaje mi się, że mogę panu dać 
jedną radę. Niech go pan odeszle natychmiast 
pannie Racheli.

-  Czy pan sądzi, że list ten zaważyć może 
na losie moim ? -  zapytał żywo Lambertini.

-  Powtarzam, że nie wiem, co jest w tym 
liście. Ale niech go pan odeszle, niech go pan 
odeszle jak najprędzej.

W cliwilę później Dick Leslie pożegnał Ra- 
nierfegc. Przed odejściem Ranieri raz jeszcze 
prosił deiekiywa, aby czuwał nsd zdrowiem Ro­
berta Afimeny, có tenże obiecał mu uczynić bez­
zwłocznie, gdyż jeszcze tego samego dnia, nie 
zatrzymując się nigdzie, pospieszył ns wyspę 
Wighl.

Ponieważ godzina była już późna, Ranieri nie 
mógł wysłać listu Maryi do Racheli. Nazajutrz, 
Róża uszczęśliwiona z możności zobaczenia sio­
stry Oracyi, pobiegła wczesnym rankiem do kla­
sztoru.

jednakże i tym razem Rachela odmówiła wi­
dzenia się z Różą. Napróżno Ranieri przez ośm 
dni codziennie wysyłał starą służącą do kla­
sztoru, żebrząc iafciel wiadomości, jakiego znaku. 
Ani razu Róży nie udało się ujrzeć Racheli. Siara 
powracała coraz bardziej smutna i zgnębiona
1 nie odpowiadając na gorączkowe pytania Ra* 
nierl'ego, rzucała się na fotel i wybuchała gło­
śnym płaczem.

Rsnieriego zaś ogarniała rozpacz i straszne 
zniechęcenie. Spędzając długie godziny w sa­
motności w hotelu, skracał sobie czas odczyty­
waniem listów Roberta Alimeny i Markusa Hen­
nera. Słowa tego ostatniego obudzaly w nim 
tylko gniew i nienawiść szczerą. Potężna, ży­
wiołowa namiętność Hennera przejmowała go 
wstrętem i grozą. Nawet po śmierci jego nie 
mógł znaleźć w sobie ani iskry politowania 
i współczucia dia człowieka, który z przyczyny 
właśnie ie] nienaturalnej, niezdrowej miłości stał 
się przyczyną tyłu nieszczęść i rozpaczy.

Dziewiątego dnia, kiedy zbolała dusza mło­
dego człowieka przeszła już przez wszystkie 
formy tragicznego smutku I tęsknoty i nie wi­
dział już nic przed sobą prócz śmierci -  ktoś 
zapukał do jego drzwi.

Nie wstając z fotelu, gdzie siedział obezwład­
niony przygnębieniem najwyższem, zawołał ma­
chinalnie :

-  Proszę wejść I
Ktoś wszedł cichym krokiem i zatrzymał się 

u progu.
Była io Rachela Kabib, piękniejsza jeszcze, 

młodsza, z oczami błyszczącemi miłością i uś­
miechem na ustach.

Wyciągnęła obydwie dłonie ku Ranicrienra 
i wyrzekła z prostotą:

-  Matka moja kazała mł wrócić do ciebie 
i kochać cię wiecznie aż do śmierci, jestem 
więc i odtąd nic mnie z fobą już nie rozłączył

*■) , . t  A  e  .
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Droga Ojczyzno moja.
Cudowny Ty mój raju.
Czem jesteś? Co się stało z T obąl?
Obym C r? był nie widział tak pięknej nie* 

gdyś lub nie widział tak spustoszakj teraz.
Obym Cię był nie widz’ał tak zniszczonej 

lub miał nadzieję, ie  zakwitniesz kiedy!
Droga Ojczyzno mojal
Cudowny Ty mój raju...

** *
Drży pióro w ręku, ściska się serce, pła­

kałbym.
Piakać będziecie i wy, czytając te słowa, 

jak ja płakałem, kiedym je pisał.
Będziecie szczęśliwi, jeśli uwierzycie, że ta 

gorycz nie jest prawdą, tylko utworem pcety, 
który w przykrych chwilach spisuje okropne 
obrazy swych rrarzeń gorączkowych.

Obym i ja mógł uwierzyć, że to wszystko 
tylko marzenie, że wspomnienia fclóre mi krwa­
we przedstawiają postacie, są skutkiem ciężkiej 
słabości. Obym i ja mógł uwierzyć, że tyle nie 
szczęść, tyle cierpień -  to widzenie zbolałej mej 
duszy, a te krwawe znękane postacie to nieist­
niejące uiwoty wyobraźni.

Obym nie widział był tych miejsc, o których 
mówię -  obym był nie znał ich mieszkańców.

Obym mógł powiedzieć: nie wierzcie, nie 
przerażajcie się tem, wszak io sen tylko, obu­
dzimy się i nie ujrzymy go więcej.

** *
jesteśmy daleko w górach Siedmiogrodzkich.
Prześliczna okolica i Ze szczytów pór w pię­

kny dzień rozciąga się widok aż do Bćzalja we 
Węgrzech. Złączone góry zdają się wstępować 
jedna na drugą, pokryte gęstym lasem, klóry 
dopiero teraz zaczyna się zielenić. Nad wieczo­
rem spływają dalekie szczyty w kolor liliowy

tylko krzńce ich w złotawej odbijają barwie.
W dali pod wykarczowaną górą bieleje dwór, 

wzniesiony w miejscu, z którego najpiękniejszy 
roztacza się widok, przed nim w oddali ogromna 
sk iła  z krzyżem na szczycie. W kotlinie widać 
wioskę, której dzwonek wieczorny tak cudo- 
wnemt dźwięki w jeden z naturą spływa akord.

jeszcze dalej pod lasem widsć odartą chatę, 
a huk z niej się wydobywający i tuż obok pły­
nący brudno-żóily strumyk pozwala się domy­
ślać, że to kuźnia.

jeszcze dalej w  lesfe, słychać wśród ciszy 
podwójne uderzenie miclów, a rozpostarta w ciem­
nej nocy czerwona łuna, wskazuje nam miejsce 
huty żelaznej.

Na dnie doliny, tworząc co sto kroków wo­
dospady, pienią się srebrzyste fale wijącej się 
rzeki, która w miejscach, gdzie się w czasie 
topienia śniegów podnosi, zarzuciła całą okolicę 
kamieniami, zniesionymi z gór.

Z wioski wije się zygzakiem w górę droga 
dworu, a dalej, między dwoma szczytami, wie­
dzie stroma, przez spadek wody wyżłobiona dro­
żyna do jakisjś dalszej miejscowości,

Sam dwór tworzy ze smakiem wybudowany 
pałacyk z zielonemi żaiuzyami. Miejsce, na kfó* 
rem stoi, zasadzone olbrzymimi kasztanami, po­
dwórze ozdobione dziwnc-kszlałtnemi grządkami, 
pelnemi kwiatów, wczesnych hyacenlów, anemo­
nów, a przez okno, otwarte dla wiosennego po­
wietrza, wygląda cd czasu do czasu wesoła 
główka dziecinna.

Cały dwór okolony gęsfenii żelazneml szła* 
cheiami, po których wije się bluszcz ze swemi 
wieczno zielonemi liśćmi.

Na początku wiosny 1848 roku trzynaście 
osób siedziało przy stole w sali jadalnej tego 
dworu.

Wszyscy należą do jednej familii. Wszyscy 
noszą imię Bsrdy.

Na przedzie w białym czepeczku siedzi siwa 
staruszka Antoniowa Bardy, licząca wyżej ośm- 
dziesięciu lat, jej włosy dziwnie zaczesane, białe 
jak mleko. Twarz bez żyda, blada, zmarszczona, 
oczy zapadłe, zgarbiona postać, a oczy zwrócone 
ciągle na ziemię, jak u ludzi, którzy już nic nie 
widzą, ręce sie trzęsą, a głos drży, tem więcej 
w dużych, białych brwiach tkwi coś szczególnie 
zachwycającego.

Obok niej po prawej stronie siedzi jej naj­
starszy syn Tomasz Bardy, mężczyzna w wieku 
między pięćdziesiątym a sześćdziesiątym rokiem. 
Dumna twarz o zmarszczonem czole, włos gę- 
siy, ledwie przyprószony siwizną, broda ęzarna,* 
orzy przenikające bys >ym wzrokiem, postać wy­
soka, prosta, dumna. Żywy typ średniowiecznych 
arystokratycznych postaci.

Naprzeciw niego siedzi faworyta rodziny 
joanna, skromne piętnastoletnie dziewczę aniel­
skiej piękności. Duże błękitne jej oczy, przysło­
nięte długienti, jedwabnemi rzęsami, jasne obli­
cz?. przeźroczysto białe, zabarwiające się iylko 
podczas uśmiechu, jasno-blond wfos gęsty, de­
likatny jak jedwab. Dziewczynka ta nie należy 
właściwie do familii, jest (o sierota po bardzo 
dalekiej krewnej, Którą rodzina Bartiy przyjęła 
do siebie, nie mogąc dozwolić, aby właścicielka 
tego ssmego co oni imienia, żyła w niedosta­
tku. Właśnie dlatego stała się ulubienicą całe] 
familii, bo od wyświadczenia jej dobrodziejstw 
nie mógł się usunąć żaden członek familii, ale 
owszem uważsł io każdy za atrybut należny 
sierocie.

Tylko dwie kobiety byio jeszcze we familii.
jedna wdowa, Katarzyna, córka głowy ro­

dziny, od kilku łat odziana żałobą, druga młoda 
mężatka, żona najmłodszego syna pana Toma­
sza. Obok niej siedzieli w małem poręczowem 
krześle malutki chłopiec, trzymając w tłuściuch- 
nej rączce srebrną łyżeczkę, którą wywija i ha­
łasuje ustawicznie. Dopiero uczy się jeść i mó­
wić. Cała rodzina odgaduje co mówi i co lubi 
najlepiej.

Dalej siedzi dwóch mężczyzn, jeden z nich 
to mąż młodej matki. Piękna regularna twarz 
z czarnym wąsem tchnie szczęściem, ciągle 
uśmiechnięty, rzuca drobne gałki to na syna, 
to na żonę...

Ów podsadkowaty, barczysty mężczyzna, ze 
śladami ospy na twarzy, to brat pierwszego, Bar- 
natasz, znany z olbrzymiej siiy, zachmurzony, 
małomówny, ogromne swe ręce położył na stole; 
włos jego po chłopsku w tył zaczep ny, wsku­
tek ospy nie nosi ani wąsów, ani brody, ramiona 
szerokie jak u Herkulesa, zresztą co chwila wi­
dać staranie się jego, aby odrażającą swą po­
stać osłonić uprzedzającą dobrocią.

Obok niego siedzi małe, skailowaciałe dzie­
cię. Błada, znękana twarz tego dziecięcia ma 
wyraz łagcdoości, tak zwykłej u tego rodzaju 
łudzi. Rzadki włos, kościste ręce i wykrzywione 
ramię Jego wzbudzają politowanie. To wnuk tej 
staruszki, którego już dawno cdumarli rodzice.

Po drugiej stronie siedzi dwoje jednakowo 
ubranych dzieci, mających najwięcej pięć lat, 
a tak do siebie podobnych, że można je co 
chwila pomicniać. To bliźnięta i dzieci tych mło­
dych małżonków.

Przy drugim końcu stołu siedzi dwudziesto­
letni młodzieniec. Znamionuje go przysto|na, 
pełna życia twarz, wysmukła postać, przyjemne 
obejście się, broda, dopiero co wykluwający się 
wąsik i gęste, w naturalnych kędziorach spły­
wające włosy, jest on jedynakiem znajdującego 
się na przodzfe naczelnika rcdżiny.

Obok niego przy samym końcu siedzi sta­
rzec. Biate posiwiałe jego włosy, a twarz za­
kwitła w pąs od wina. Spokrewniony w pierw­
szej linii z głową rodziny, fu się postarzał z nim 
razem Szymon Bardy. Na twarzy każdego z człon­
ków rodziny Burdy widać ten sam rys familijny, 
wysokie czoła, wielkie, ciemne, wymowne nie­
bieskie oczy pod gęsfetni brwiami.

*
* *

Trzynaście osób siedziało koło stołu.
-  Dziwna rzecz — rzekł ktoś z rodziny -  

jest nas iu trzynaścioro.
Małe niemowlę dopiero pierwszy raz posa­

dzono do stołu.
-  Ktoś z nas umrze -  rzekła staruszka drżą­

cym, znękamym głosem, w którym się przebijało 
silne, poważne przekonanie.

-  Oh, niema nas tyle -  odezwała się żywo 
młoda kobieta -  tylko póttrzynasfa, wszak iego 
malca \ ua kolei biorą za połowę. I przytuliła 
dziecię do piersi.

Zaśmiało się kilku na fen dowcip. Mąż jej 
śmiał się aż do łez, śmiały się bliźnięta, na twa­
rzy jasnej dziewczynki ukazał się rumieniec, 
Herkules śmiał się całą gębą, młodzieniec na 
końcu stołu uśmiechnął się szyderczo z zabo­
bonu, a nawet na twarzy kaleki ukazał się ja­
kiś spóźniony, skrzywiony uśmiech...

Żeby im wtedy był kto powiedział:

.Dziś trzynaścioro was przy stole. Włosns 
teraz i dopiero zaczynają się zielenić drzewa. 
Kiedy ostatnie iiście spadną z tych drzew, z was 
trzynastu nie będzie żył ani jeden".

Żeby to im był kto powiedział wtedy.
** *

Liście z drzew zaczęły opadać.
W jednej z komnat pałacu Bardy widzimy 

owego słusznego arystokratę ze synem, owym 
dwudziestoletnim młodzieńcem.

Ojciec gwałtownie przechadza się po kom­
nacie, syn stoi w oknie w mundnrze wojsko­
wym. Siwy dolman z czerwonymi sznurami, 
czerwone czako z trójkolorową kitą trzyma w rę­
kach, przy boku błyszcząca stalowa szabla. Ta­
kim był unitem huzarów Macieja.

Syn przybył pożegnać się z ojcem, nim sta­
nic do walki. Wbrew woli ojca wstąpił w Klan* 
senburgu do ochotniczej jazdy, ojciec żywo cho­
dzi po pokoju.

- Id ź  -  czemprędzej, żebym cię nie widział -  
ozwsł się przerywanym głosem do stojącego 
syna. -  Nie myśl, że się gniewam, boję się o cie­
bie, myśląc o tobie, tracę zmysły. Jesteś moim 
jedynakiem. Możesz wiedzieć, ile nadziei przy­
wiązywałem do ciebie, wiesz, jak clę kocham. 
Ale ujrzawszy łzy w  moich oczach, nie myśl, 
że one za tobą zjawiły się na tej twarzy, która 
nie płakała nigdy. Bo gdybym wiedział, że io 
największym będzie dla mnie ciosem, że ty zgi­
niesz, rzekłbym, pochylając głowę: „Bóg dał. 
Bóg wziął, niech imię jego będzie pochwało* 
nem*. Gdybym wiedział, że ty i szaleni twoi to­
warzysze zostaniecie rczlratowanymł, stłumiłbym 
łzę, zjawiającą się na ugaszenie ognia płonących 
oczu, ale krew wasza będzie przekleństwem te* 
ziemi, na którą się wyleje I bmierć wasza bę­
dzie śmiercią dwóch krajów*).

-  Umrą i odrodzą się znowu.
-  Kłamstwo. Łudzicie się sami, że odbudu­

jecie, niszcząc d&wne. Swięiokradzcy, kto w as 
upoważnił kusić Boga losem ojczyzny? Kto wam 
kazał odrzucić to, co posiadacie, w zamianę za 
to, czego się dopiero spodziewacie. Czyż ber 
przyczyny walczyło tyle uczciwych i śmiałych 
ludzi przez setki la! o fen stary, upadający bu­
dynek? czyż nie byli oni dobrymi synami oj­
czyzny, nie byli śmiałymi, walecznymi ludźm i? 
Czy towarzysze twoi, wygwizdując na sejmie 
troskliwego pstryotę, lepiej kochają może ojczy­
znę, niż my, którzy z pokolenia w pokolenie 
ofiarowaliśmy jej krew i majątek nasz, a nawet 
jeźli trzeba było, znosiliśmy hańbę, byle utrzy­
mać ją przy życiu. Chorował w naszych rękach 
naród, aie żył, wy obiecujecie mu sławę, lecz 
imię iej sławy: .śmierć".

-  Być może. Dla siebie możemy stracić oj­
czyznę, lecz nafemiasf damy ją ludności dzie- 
sięciomilionowej, narodowi, który dotychczas był 
naszym, a przecież cudzym na ziemi ojczystej.

-  Marzenie. Lud ten nie pojmuje w as i te  
nie może być inaczej. Nie śniło mu się nigdy
0 tem, czem wy go chcecie obdarować. Po wy­
trwałości dobrobyt jest tem, czego ludowi po­
trzeba. Zapytaj pierwszego z moich poddanych, 
czy między nintł jest choć jeden, kfóregobym 
zostawił o głodzie, lub dał zmarnieć jego fa­
milii, któremubym nie dopomagał w potrzebie, 
lub był niesprawiedliwym? Nie usłyszysz ani 
jednej skargi. Wtedy powiedz, że nieprawnie 
z nim postępuję, bo go nie wzywam od pługa
1 nie pytam o zdanie w sprawach ustawodaw­
stwa, konsfytucyt i sdministracyi. Będzie się pa- 
irzeć na ciebie ze zdziwieniem, ale być może, 
że jednej nocy napadnie mię ze złością i zapali 
mi dach nad głową.

-  Przewrotność naszego wieku jest tego 
przyczyną. Że lud nie przychodzi do pojęcia 
wyższych myśli, to temu i błędy zeszłych wie­
ków winny. Niech tylko lud będzie wolnym, 
niech się stanie człowiekiem jak inny, wtedy 
zrozumie te myśli, których dziś pojąć nie może.

"  Lecz ta wolność pozbawi sto tysięcy lu­
dzi życia.

*) Odnosi się to do powstania węgierskiego 1844 
roku.

iClas dalszy nasispł).
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P o s ła n ie c  o d szed ł. R an n e  godz in y  w iok iy  s ię  
p o m ału . D w u n asta  n a d e sz ła , lecz  p o s ła n ie c  nie 
w ra c a ł. M rs. A rm ine k a z a ła  p o d a ć  iu ic h  do  p o ­
k o ju , lecz  led w o  się  g o  d o tk n ę ła . K aza ła  p o d a ć  
b a rd z o  m ocnej kaw y . P iła  d ru g ą  filiżankę, k iedy  
k to ś  z a s tu k a ł d c  d rzw i i p o s ła n ie c  się  u k E z e l

-  I c ó ż ?  -  zap y ta ła .
S p o jrza ł n a  n ia , jak p y  Jej g ło s  go  zdziw ił.
-  T en  p a ń  n ie  w ró c ił, m a ’am .
-  K iedy w ró c i?
-  Nie w iem , m a ’am .
-  Czy Jest w  K a irz e ?
-  Nie w iem , m & 'am .
-  A w ięc  co  w ie s z ?  j a k t  k o rzy ść  z  c ieb ie  ? 

P o  co  tu  J e s te ś ?  W raca j n a ty ch m ias t i d o w ied z  
s ię , czy  len  p a n  Jest w  K airze, czy  n ie ?

P o s ła n ie c  w y sz e d ł z  p o śp iech em .
M rs. A rm ine d rża ła . Miałfc ocho tę  rzu c ić  się  

n a  teg o  cz ło w iek a , b ić  go  z a  Jego g łupo tę . 
O gień  ja  p a lił. G odzina  u p ły n ę ła  i z n o w u  usiy- 
s z a la  p u k a n ie . P o s ła n ie c  w sz e d ł m ó w ią c :

-  T e n  p a n  by ł w  K airze  zesz łe j nocy , m a ’am .
-  Chcę w iedzieć,*czy  je sf w  K airze te ra z ?  -  

z a w o ła ła  gn iew n ie .
-  N ie w ied za  'eg o .
-  N ie w ie d z a !  P o w in n i w ied z ieć I
-  N ie w ied za , m a ’am .
-  M ów ię, że  p o w in n i w iedzieć .
-  Ale n ie  w ied za , m a ’am .
Z e rw a ła  s ię . Co c h c ia ła  uczyn ić , s a m a  nie 

w ie d z ia ła , łecz  sp o jrz a w sz y  n a  p o s łań ca , w y rsz , 
w  Jego o czach  p rzy w o ła ł ja  do  ro z są d k u . Nie 
m ó w ią c  Juz s ło w a  d a ła  m u  p ien iąd z  i o d w ró c iła  
s ię . K iedy d rzw i s ię  z a m k n ę ły  n ie  p a n o w a ła  już 
n a d  so b ą , a ż  n a g le  w sp o m n ia ła  m ; s w ą  zm ie ­
n io n a  tw arz .

W esz ła  do sy p ia ln i i w  p ó ł godziny  późn ie j 
w y sz ła  w  s łro ju  sp a c e ro w y m . P o s ta n o w iła  u d a ć  
s ię  s a m a  d o  d o m u  B aro n d i’eg o . P o  ty lu  m łesią- 
c s c h  n iew o ln iczeg o  p o s łu sz e ń s tw a  i s tra c h u  
o b u d z iło  s ię  w  n iej ja k ie ś  u czu c ie  n am ię tn e j 
s ta n o w c z o śc i, n ie  d b a jące j o  n a s tę p s tw a . W siad ia  
do  p o w o zu  i p o je c h a ła . D om  B aro n d i’eg o  sfa ł 
b lisk o  N ilu n a  w y sp ie  G ezira. W ysok i m u r o ta ­
cza ł og ród . B ram a  z  lan eg o  ż e la z a  by ła  z a m ­
k n ię ta . W oźnica za trzy m a ł ko n ie . W ew n ątrz  
z  d o n ik u  o d źw ie rn eg o  w y sz e d ł w y so k i a rab . 
M rs. A rm ine szy b k o  w y s ia d ła  z  p o w o zu  i s ta ­
n ę ła  patrząc: p rzez  k ra ty  b ram y .

-  C zy M ahm ud  B aro n d i je s t w  K a irz e ?  -  
z a p y ta ła  p o  fran cu sk u .

A rab  o d p o w ie d z ia ł c o ś  w  sw o im  języku .
-  Czy B arond i Eiferidi je s t w  K airze r  rz ek ła  

po  an g ie lsk u .
-  T a k , z d a je  m i s ię  -  o d rzek ł a ra b  w y­

m a w ia ją c  z w o ln a  w y razy .
-  W  m ie śc ie ?
-  P rzy p u szczam .
W yjęła p o rtm o n e tk ę  i w su n ę ła  m u trochę  

p ien ięd zy  d o  ręki.
-  G d z ie?
-  N ie w iern.
-  K iedy w ró c i do  d o m u ?
-  Nie w iem .
M ia ła  o ch o tę  k rzy czeć .
-  C ży w ró c i n a  n o c ?
-  N ie w iem , c z a se m  z o s ta je  n a  n o c  w  K airze.
-  L ecz  n ie  w y je c h a ł?  Jesi w  K airze?
-  P rzy p u szczam .
S ta ll chw ilę  p a trz ą c  n a  s ieb ie  p .z e z  k ra tę  

b ram y . O czy a ra b e  były  b ez  w y razu , w y g lą d a ł 
2 a s p m y . M rs. A rm ine o d w ró c iła  s ię  i w s i id ia  
d o  p o w o zu .

-  W raca j do  ho te lu .
W o źn ica  m a c h n ą ł bu tem . K onie ru szy ły . S ta ­

n ą w sz y  w  h o te lu  p o s ta n o w iła  sp ę d z ić  ca łe  po ­
p o łu d n ie  n a  ta ra s ie . M oże B arond i p rzy jdzie . 
T o  n ie  by ło  n iep rew d e p o d o b n e m . S iy sz a ta , że  
m o ż n a  sp o tk a ć  p ra w ie  w szy stk ich  u  S h e p h s a rd a  
w  p o p o łu d n io w y ch  g o d z in ach . S ia d ła  p rzy  s to ­
lik u  p o d  b a lu s tra d ą . K upiła d z ienn ik i i u d a w a ła , 
ż e  czy ta , le cz  c iąg łe  p a trz a ła  i p a trz a ła  n a  ludzi, 
k tó rzy  w ch o d z ili w y ch o d zili, iub  p rze jeżd ża li 
lu d n ą  u licą , K aza te  so b ie  p o d a ć  h e rb a tę  P ita  
p o w oli. G łow a ją  b o la ła . O czy m ia ła  zm ęczo n e  
o d  c iąg łeg o  w y p a try w an ia . L ecz  n ie  p rz e s ta ła

z w ra c a ć  b aczn e j u w ag i a ż  w ieczó r z a c z ą ł z a ­
g a d a ć  1 g o n g  ozn a jm ił, ż e  z a  pó l godziny  
b ęd z ie  o b ia d . Co m c ^ ta  w ięce j u c z y n ić ?  M ach i­
n a ln ie  z a c z ę ta  z b ie ra ć  dzienn ik i. T a ra s  byl p ra ­
w ie  p u sty . M ia ła  już w y jść , k ied y  d w ó ch  męż= 
czyzn , jed en  ang lik , d rugi a m e ty k a n in  w esz li 
p o  s c h o d a c h  i s ied li p rzy  są s ie d n im  sto lik u , 
jed n y m  z  n ich  by ł S tg rn w o rth , k tó reg o  n ie  z n a ła  
i o  k tó ry m  nigdy  n ie  s ły sz a ła . K azał p o d a ć  
p rz e k ą sk ę  1 z a c z ą ł ży w o  ro z m a w ia ć  ze  sw y m  
to w a rz y sz e m . M ów ili o  K airze. M rs. A rm ine s ie ­
d z ia ła  j s łu ch a ła . S ta rn w o rfh  z a c z ą ł o p isy w ać  
tuby lcze  p rzed m ieśc ia , m ó w ił w ła śn ie  o p a la rn i 
h a sz y sz u , w  k tó re j by ł z  Isjspcsonem . M rs. Ar­
m ine  u s łz sz a la  n azw ę  u licy , p rzy  k tórej s ię  z n a jd o ­
w a ła  B ab  el M efcira. W sp o m n ia ł, źe  jesf u c sę sz  
cz a n ą  p rzez  b o g a ty ch  E g ip cyunów  i w ym ien ił 
B aro n d i’ego . Z a ra z  po tem  w sta li 1 w esz li do  ho te lu .

T eg o  w ieczo ra  c iem n o  u b ra n a  i s ta ra n n ie  
z a w o a io n a , M rs. A rm ine w  to w arzy s tw ie  p rze  
w o d n ik a  zw ied z iła  d z iw n e1 m ie jsco w o śc i m ia s ta  
i p o z o s ta w ia ła  d iugo , d łu g a  p a d  zad y m io n y m  
d ach em  k a w ia rn i, g d z ie  p a lo n e  h a sz y sz . B yła 
w y c z e rp a n a , a  jed n ak  czu ła  się  g o rączk o w o  
p o d n ieco n ą . P iła  k a w ? , filiżankę z a  filiżanką. 
P rz y p a try w a ła  się  m arzący m  p a laczo m , m a rz ą ­
cym  tan ce rzo m  i z d a w a ło  s ię  jej, ż e  ży je  w  śn ie , 
o d e rw a n a  od  ziem i i w sz y s tk ic h  rzeczy , k tó re  d o  
tej pory  ?n a ła .

L ecz  B arond i n ie  przychodzi!. W reszc ie  w ró ­
ciła  p rzez  d z ie ln icę  lancere ir, gdzie  jej p o czu c ie  
życia  w e  śn ie  je szcze  s ię  w zm ogło .

I z n o w u  tej n ocy  n ie  sp a ła .
K iedy d z ifń  n a s ta ł  u czu ła  s ię  n a p ra w d ę  

c h c ra . G o rączk a  ją  traw iła . Z a ra z  po  śn ia d a n iu , 
k tó re g o  się  led w ie  d o tk n ę ła , z n o w u  w s ia d łs  do  
p o w o zu  i p o jech a ła  do  do m u  B aro n d i’ego.

S e n n y  a r r b  sp o tk a ł ją  p rzy  b ram ie . P ra w ie  
d rżący m  g ło se m  z a d a ła  p y tan ie .

-  W y jech a ł -  b rzm ia ła  odpow iedź.
-  W y je c h a ł?  D o k ą d ?
-  Do L uk so ru . O n w s ią ś ć  lam  ń a  d sh ab ijeh .
-  W y jech a ł d o  L u k so ru  i K iedy?
-  D ow iedz ie liśm y  się  w czo ra j w ieczo rem .

-  Czy o trzy m ał list, k tó ry  p rzy sła łam  w czo ­
ra j r a n o ?

A rab  w s trz ą sn ą !  g łow ą.
-  N łe by ł lu fsj w ca le .
M rs. A rm ine w y s ta ła  te leg ram  i w z ię ła  b ilet 

z  p o w ro tem  do  L u k so ru .
P rz y je c h a ła  ra n o  ok o ło  dziew ią te j i zn o w u  

n iia  a  n o c  b e z se n n ą . P rz y je ż d ż a jąc  k o ło  W inter- 
P a łace -H o te l u jrza ła  cz ło w iek a  ch o d z ą c eg o  s a ­
m o tn ie  po  ta ra s ie  i k u  w ie lk iem u  sw e m u  ździ* 
W leniu p o z n a ła  w  nim  M eyera  I s a a c so n a . Zo­
baczy ) ją... b y ła  teg o  pew ną ... a le  n a ty ch m ias t 
o d w ró c ił o czy  i n ie  uchy lił k a p e lu sz a . U kłoniła  
s ię  m u  czy  n ie ?  Nie w ied z ia ła . L ecz  w  k ażd y m  
raz ie  z a c h o w a n ie  s ię  jeg o  by ło  dz iw n e . Nie 
m o g ła  z ro zu m ieć  d laczeg o  je i t  w  ho te lu . Czy 
c o ś  s ię  s ia to  w  w ill i?  Z an im  zd ą ż y ła  n a d  tem  
się  z a s ta n o w ić , k o n ie  za trzy m ały  się  p rzed  b ram ą .

S p o d z ie w a ła  s ię , że  lb rah im  w y jd z ie  n a  jej 
sp o tk a n ie  n a  s iacy ę . L ecz  n ie  przyby ł. Ni? on , 
a le  o g ro d n ik  o tw orzy! b ram ę . S k in ę ła  m u  g łow ą, 
sp ie sz n ie  p rz e sz ła  p rz e z  o g ró d  i w e sz ła  d o  dom u.

-  N igel -  z a w o ła ła  -  N igelł
U sły sza ła  w o ln y  ch ó d  i z o b aczy ła  sw e g o  

m ę ż a  id ąceg o  n ap rz e c iw  niej do  sa lo n u . U de­
rzy ło  ją , ź e  w y g ląd a ł b a rd z o  źłc.

-  A w ięc  R uby, p o w ró c iła ś  -  r z e k i
W y ciąg n ą ł rękę . W p ad n ię te  jeg o  o c z y  patrzy ły

n a  n ią  z  dz iw n y m  w y razem , ja k b y  u d ręczen ia .
-  T a k  -  rzek ła . -  S p ie szy łam  słę . Nic m o ­

g łam  w y trzy m ać  w  K airze. U pał n ie  d o  zn ie s ien ia . 
B yio  m i fam  źie .

S ta li w  h a ll u.
-  W y g ląd asz  o k ro p n ie  z m ę czo n a  -  rzek i -  

ok ropn ie .
T rz y m a ł ją  c iąg le  z a  rękę.
W arg i jej d rżały .
-  D o p ra w d y ?  T o  sk u tk iem  d w ó c h  n ocy  

w  p odróży . N ie sp a ła m  w ca le .
-  A p o k o jo w a ?  U m ó w iłaś  ja k ą ?
-- N ie, a le  to  n ic  n ie  z n a c z y ?
-  M uszę u s ią ść  -  d o d a ła  -  led w o  s ię  trzy ­

m am  n a  n o g ach .
R zeczy w iśc ie  m ia ła  w ra ż e n ie , że  siły  fi­

zy czn e  tą  o p u sz c z a ją . Nogi się  u g ina ły .
-  C hodź do  sa lo n u . T rzeb a  ż e b y ś  z ja d ła  

śn ia d a n ie .
P u śc ił jej rękę . W eszli do  sa lo n u  1 rzu c iła  

s ię  n a  kanap?- S z e d ł z a  nią.
- O h l  -  z a w o ła ła .
O p a rła  s ię  o  p o d u sz k i i z a m k n ę ła  oczy. M y­

ś la ła  u s ta w ic z n ie : -  B aro n d i je s t tu ta j 1 B arond i

je s t  tu ta j I A ja  nie m o g ę  Iść d o  n ie g o . N ie m o g ę  
Iść... N ie m o g ę  Iść...

Z d aw a ło  jej s ię , że  w idzi jego  w s p a n ia łą  
sz y ję , jego  cz a rn e  b rw i n a d  w ie lk iem i, śm ia łem ! 
oczam i, jeg o  duże , m u sk u la rn e  ręce , jeg o  sz e ­
ro k ą  p ie rś  a ils ty .

S ły sza ła , ja k  N igel u s ia d ł p rzy  n iej.
-  D laczego  lb rah im  n ie  w y szed ł n a  s l a c y ę ? -  

Fzekla o tw ie ra ją c  z  w y siłk iem  oczy.
-  P rz y p u sz c z a m , że  by ł za ję ły  -  o d p a rł 

N igel n iesw o im  g ło sem .
-  Z a ję ty ?
-  T a k . P rz y n ie s ie  śn ia d a n ie .

A w ięc  by ł w  d em u . D o zn a ła  w ra ż e n ia  lek k ie j 
ulgi, s a m a  n ie  w ied z ia ła  d laczego .

D rzw i s ię  o tw orzy ły  i w szed ł lb ra h im  n io ­
s ą c  o stro żn ie  tacę .

-  D zień d eb ry  pan i, m y lad y  -  rzekł.
-  D zień dobry , lb rah im .
P o s ta w ił tacę , s ia ł  ch w ilę , ja k b y  je j s ię  p rzy ­

p a tru ją c  i w y s z e d ł
-  B ędzie  ci lep iej, ja k  z je sz  śn iad an ie .
-  P o w in n ab y m  p ie rw ej s ię  w y k ąp ać . Ale 

n ie  m o g łab y m  cze k a ć  ta k  d ługo .
U siad ła  p rzy  s to lik u  i n a la ła  m o cn e j h erba ty . 

C zyniąc to , rzuciłe  sp o jrz e n ie  n a  sw e g o  m ęża  
i z n o w u  z a u w a ż y ła  ja k  ź le  w y g ląd a . L ecz  n ie  
w sp o m n ia ła  o tem .

-  A h! -  rzek ła  -  p rz e je ż d ża ją c  k o ło  W inier- 
P a ła c e  zo b aczy łam  d o k to ra  ls a a c s o n a  n a  ta ra s ie .

-  Z o b a c z y ła ś  g o ?
~  T ak . P o  co  fam  p o sz e d ł o tej p o rze .
-  P rzy p u szczam , że  tam  m ieszk a .
-  m ie sz k a !  d o k tó r I s a a c s o n !  z a w o ła ła  p a ­

trząc  N igls.
-  T a k  p rzy p u szczam .
-  A ft -  czy  lo  zn aczy , że  n a s  o p u ś c ił?
-  T ak . W czo ra j w ieczo rem .
-  D la c z e g o ?  D la c z e g o ?
-  D laczeg o ?... n o  tak , m ie liśm y  dysp u tę  

S k o ń czy ła  się  n iep rzy jem n ie  i o p u śc ił n a sz  dom .
-  P o ró żn iliśc ie  s ł ę ?
-  T a k , zd a je  m i s ię , ze  to  się  ta k  n a z y w a .
P o m im o  w y cze rp an ia , fizycznego  zm ęczen ia

i m o ra ln e j ro z s te rk i, M rs. A rm ine d o z n a ła  g w a ł­
to w n eg o  uczucia ... rad o śc i.

N ap iła  s ię  z n o w u  h e rb a ty  i z a c z ę ła  je ść . P o  
ra z  p ie rw szy  od  k ilk u  dn i m ia ła  apety t. O b aw a  
jej zn ik ła . P rzy p o m n ia ła  so b ie , }ak Nigel śc isk a ł 
jej lę k ę  w  h a lh i .

-  Ale... d la c z e g o ś d e  się  p o ró żn ili -- rzek ła  
w reszc ie .

-  O h, m ie liśm y  dyspu tę ... -  za trzy m a ł się .
-  W iem , w ie rn i -  z a w o ła ła . -  U czyniłeś

0  co  cię p ro s iłam . P o w ie d z ia łe ś , że  s ię  c zu je sz  
d o ść  s ilnym , a ż eb y  d o k tó r Is a a c s o n  w ró c ił do  
L ondynu .

■" T ak , p o w ied z ia łem  to.
-  I p y ta łe ś  s ię  w ie le  m u  je s te śm y  w in n i?
-  T ak .
-  1 o n  się  ro z g n ie w a ł?
-  M ów iłem  o tem , i... R uby, w ie le  Jesteśm y 

m u w in n i? ... M uszę  p o s ta ć  m u  czek... M uszę..., 
je sz c z e  dz is ia j.

W zru szy ła  ram io n am i.
-  N ie w iem . Z a śp ie w a  dużo  te raz , k ied y śc ie  

się  po różn ili.
-  M yślę... je s tem  p ew n y , ż e  go  te ra z  k rz y w ­

d z isz  -  rzek ł zw o ln a  N ige
-  T a k  m y ś lis z ?  Ale m u sz ę  Iść n a  górę

1 w z ią ć  kąp ie l. Z ab aw ię  d o b rą  chw ilę .
-  P o zw ó l m l p ó jść  i s ią ś ć  p rzy  fobie, 

d o b rz e ?  T o  je s t r a  ja k iś  cz a s .
-  Nie te raz . Lepiej w eź  s ię  d o  ob liczan ia  

w ie je  je s te ś  w in ien  d o k to ro w i ls a a c so n o w i.
Ś p ie szy ła  s ię  z  w y jśc iem , ja k  ty lko  z n a la z ła  

się  w  sw o im  p o k o ju  z a m k n ę ła  d rzw i n a  k lucz , 
w y sz ła  n a  b a lk o n  i sp o jrz a ła  po  p rzez  rzek ę  
nd  Lonlię. Z o b aczy ła  p o w ie w a ją c ą  eg ip sk ą  c h o ­
rąg iew . Czy B aro n d i z n a jd o w a ł s ię  n a  io d z i?  
M u sia ła  s ię  o tern p rz e k o n a ć  i fo Jak n a jp rę ­
dzej. Z a d z w o n iła  i o tw o rzy ła  d rzw i.

-  lb rah im  1 -  rz e k ła  do  w ch o d z ą c eg o  N u­
b ijczy k a .

Cofnął s ię  i p o  chw ili u k a z a ł s ię  lb rah im .
-  lb ra h im ! -  rzek ła  p ra w ie  szep tem  -  czy  

B aro n d i je s t n a  L o n lii?
-  T ak , m y  lady .
Z tru d n o śc ią  w s trz y m a ła  okrzyk .
-  j e s t ?  lb rah im .., -  w  sw em  p o d n iecen iu  

w z ię ła  fic za  ram ię  i m o cn o  trzym ała... -  dz i­
s ia j w ieczo rem , ja k  ty lko  o b iad  s ię  sk o ń c z y , 
m iej p rz y g o to w a n ą  fe lukę  p rzy  og ro d z ie . R o­
z u m ie s z ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z-iłh>my bardzo, że rozpoczynając jłdńą z poprze­
dnich tr^ufk, myliśmy łacińskiego przysłonią: „D tf- 
f ta ie  ssł ta tom # non t a i b e r i ’, gdył nadawałoby alę 
ono raczej de tegotygodnl&ftoj. Poprcat& '.iJursyó się nie 
thee, Se t j  państwie, mająca® pretoasys n il żeaia da 
większych w harapie, mole alę dziać coś podobnego, 
jak i  uas. M.roy tn si. my iii w szczególności Polską 
Krajową Kasą Pożyczkową, satem icstytncy? finansową
0 pierwszorsęlnem dla państwa znaczeniu. W im yć się 
aia chce, gdy 3ię słyszy ! czyta c stoanakash, jahie 
tam pensją, a nie są tc wymysły, syfonu i  palia, 
iees wiadomości oparte ns źródłach urządo wych, w dv  
nysa wypadku na fzktach, stwierdzonych śhdit-^m  
policyjaam oraz Interpelacją posła Gląbliakiego, wnie­
sioną w Sejmie.

Jak juł powszechnie wiadomo, wykryte przed nie’ 
dawnym csa^m w Warszawie nlehonceiyonowsaą Ca* 
brykę oryginalnych iydąomarkówak, prowadzoną kilka 
miesięcy przes „fłchoweów*. Dziwić alę należy, łe na­
zywamy Ich fałszerzami, skoro postagUall się orygi- 
nnJnsmi kliszami do draka, takiemił farbami, papierem
1 innymi przedmiotami, służącymi do sporządzania bi­
letów bankowych, bardziej jedaak podzl wn godaym jast 
zupełny brak kontroli, której zaaioehaad w zupełności 
przy tak ważnym procederze, j»k drukowanie pienię­
dzy. Gdzieiodsiej na śniecie sporządzanie ich odoywa 
sią pod ciągłym dozorem czynników urzędowych, ma­
szyny drnkarskie pieczętuje się na noc, kisze i Inno 
matery.dy przechowają sią pad kinezom w ogniotrwa­
łych kasach. Od. by przypadkiem siało się kimaś ukraść 
kliszą lnb inny z przedmiotów, z pewnością nic tyko 
tego samego jeszcze data, sta w tej samej godzinie 
uwiadomlonoby o tam władze bezpieczeństwa, by prze­
szkodzi fałsztrstwu, narażającemu ar. szkodą skarb 
państwowy, a zatem li cały ogół. Tak stałoby się z pe­
wnością w laMcfs pzńitwio, nawet tfzatjiorzędntm, ale 
nłe w Polsce, specy&lale zaś we Warszawie.

Fttrykacya naszych pieniędzy odbywała alą tamte 
w Limie Wierzbickiego aż do lutogo b. r. Nieszczęście 
chciało, ło w grudnu ubiegłego roka sfcrf.dzione tam 
oryginalno klisze cynkowe, niywane d> tłoczenia pie­
niędzy, w dalszym zaś ciąga papier, farby i anmora- 
tory, zatem wszystko, co jest potrzebne do arr a. 
O kradzieży zawiadomiono Polską Krajową Kasę Po­
życzkową in i w letym następnego ręka. -idoesnle je­
dnak kkrownletwo jej nie pizywiąsy nnło do tego zda­
rzenia zbytniej wsgi, skoro znpsMe spokojnie prsessło 
nad nią do porządki dziennego. Ztodziejowl nie u».bty 
sią dziwić, to zabrał hlirae, skoro, jak stwierdzono, 
miejscem ich pomieszczenie było okno, es którom wszyst­
kim w oko woedsly. Pomyślał sobie satem, ie szkoda, 
aby ta taj leiały bez pbżytkn, skoro mogą się jeszcze 
na eoi przydać, w daLnym zaś oiągo posfiareł się 
o papier, farby i t. d., do których dostęp był j i ł  nieco 
trudniejszy.

I rozpoczęła się w fckolicsoh War&zawy fabrykacja 
pieniędzy ns własną rękę, aby w ton sposób jrzytóć 
s pomocą stale Łul jącentn skarbowi państwowemu i, kto 
wie, jak fiiugo byłaby ta „obywatelska* praca trwała, 
gdyby nie peeh, prsothdnjąey widocznie fabrykantów. 
Zdołano wydiu&cwaó zaledwie około dwadzieścia mi­
lionów marek do chwili, gdy wkdze aaezc, zawsze 
bardzc czujne, zamknęły ją. jako nie posiadającą orzę 
dowego uprawnienia, czyil tik  zwanej po naszemu „kar­
ty przemysłowej* ca prowadzenie przedsiębiorstwa.

To wkroczenie władz, z widoczną szkodą dla na' 
siego bwLącego się dopiero do życia przemyśla, było 
następstwem przypadku. Oto w eserwsn b. r. zauwa­
żyło kierownictwo P. 2 . K. P., ie do kas państwo­
wych wpływają bauknoty, oznaczone numerem takiej 
stryi, która jeszcze światła dziennego nie ujrzała i wte- 
dy przypomniano sobie o zawiadomieniu e lutego, że 
w grudnia dokonano kradzieży klisz. Zawiadomiono 
zatem władze bezpieczeństwa, zorganizowane u nas na 
eposób angielek!, urzędujące zatem z sEgiekką flegmą, 
a te wdrożyły energiczna dochodzenia, których następ­
stwem było ujęcie w październiku bandy fuhzersy, 
którzy ani przypuszczali, Sc nlcw&zpfccstńitwo jest tak 
bliskie. D. stali się oni w ręce karzącej aprawjpdilwośei 
dzięki zuowu przypadkowi i atiraniom poltcyl s Bę 
dżina, Spółkę z urzędu rozwiązano,, wspólników zaś, 
pozbawionych onesnio dochodu, wzięto na rządowe 
utrzymanie, aby się im bGdij w. tan sposób wywdzię­
czyć, iż m&jąc czas do podrobienia kilkaset milionów 
marek, puścili ich w chlog zaledwie dwadzieścia.

„b ła z n a  miotła" ministra Michalskiego powinna 
zatem pnszezocą być w rash  grzadowsiysśkieafi s-hm  
oosysscsotiia tak lekceważącej swe obowiązki insty tucji, 
jaką okazała się P. K. K. P .. Simo wymieceds śmieci 
nio wystarczy, należałoby im dopomóds da „ewskn- 
f.cyi* drewnianą rękojeścią miotły.

Nieszczęście łabi chodzić są pniza. Z powodu wy­
krycia o^ego podrabiania nieniędsy, posypały się za­
rzuty pod adresem P . K. X. P ., a j Ą faokeyonaryusse, 
zwłaszcza ci, którzy stoją aa czele, ruszyli tylko ra­
mionami, pytając się wzajemnie, ossoga świat chse od 
nich, skoro oni o tem nie nla wkdsfcii. A v.n jak 
gdyby n?. domiar złego, wjstępnjA poecł Gł^bińssi, 
poddając krytyce stosunki, panujące w naszej n»j wa­
żniejszej isstytu-ryi fraassowej. gdzie jak stwisrdiono 
przy okszyi kontroli, od półtora » k e  zalegają jilazrs- 
alisowa^a dotąd przasray amcry^aństla, o których na­
dejścia ido miAUO dotąd czasu zawiadomić ^drasatiw  
oraz nie rozpakowane d t^d przssyłki z darami słota 
i srebra y.s rzecz skarbu państwowego.

Czy do icsłytuoyi, wykonującej w ton spoaós cwćj 
obowiązek, możos mioć zaufanie?... Odpowiedź na to 
dały drowi Gtąbińs&omu iwowsirlo paaie oświadczając 
gotowość dalszej zbiórki czUohetnych .krntseów, ale 
zAStrzegając o ę, że dopiero wówczas, gdy będą miały 
pewnoić. ż j dojdą ono na miojsoa uwago prsozaacssnis 
1 będą użyto na właściwy ćei,

Prrzypomlaa się mimowoli, patrząc aa  to co alę 
dzieją, mała Kose salleskowa gdzieś na prowinsyi, gdzie 
podania o pożyczki wręcza się dyro-^torowi m  nliey, 
a wypłatę przyznanych nskntecsola tanze w ansjpeo, 
w której urzęduje codsiunaio dla iTygiiy stron, sy 
Im rouczęiz.ć nlepotnebaoj fs t/g i, a przy tej sposo­
bności łyknąć coś w nogrodę u* uiaswieols. Co jed­
nak K iss  zaliczkowa a s  prowincji sspaiłoj, to nie 
najważniejsza inotytacys finansowa w kr J a , w jąos 
być wzorem d li woaystkieh, swłsszcsa, ze zajęcie 
w niej nio jest tylko nboezaom ols jej faakeyonary- 
uszy, jak to  ma misjsco w tamtej, lecz powinno być 
jedyncin i wylęcsncm, któremu obowiązani są  poświę­
cić saty sspaz owego czasu i onnrgli, j^śli tego zaś 
nlo czynię, sailageją w supelucćel na setkaię^ie a!ę 
bezpośrednio z obu końcami miotły mlnls rn M chal- 
sklego.

Nioehij jednak kto nic sąd ii, źo wszystkie nasze 
mzędy pracują tak  opieszało, jaz powyższy przykład 
wskazuje, niektóro bowe&  g r m s ą  nadmlarsm energii. 
Spotkaliśmy się z tem przed niedawnym estsem w Kra­
kowi?', a odbił oię on boleśnie aa naszych ki&ssenisch, 
co jednak tła  wyklnss?,, se byli ludzie, którzy bynaj­
mniej aa  to nie narzekali i do dnia iM iiejaiuge nia 
narzekają. Oto małopolsfóe władzo skarbowe wymie­
rzyły n o ry  podatek od apirytusn i zaczęły go nsw et 
już ściągać, co pociągnęło za sobą g^sdtow ae podro- 
tenio wódki. Tymczasom pośasaio się, żc rcr-.^-rł-;- 
dzsnie to fitosaj j się jedynie do byłfj K ^gresów ki, 
gdzie dotąd obowiązuje pozostały w spadfcn po rzą­
dzie rosyjskim monopol spirytuzoify. W.adze skarbo­
wa przyznały się do pomyłki i zarządzanie awe cofnęły, 
co jednak nio wpłynęło na ssyoknrzy do ce f  asęcia pod 
wyże!-, eon. Na E&pyt&uie Uómocsyii się, żo nlraawo­
dnic w krótkim szasta i n  :o»a zostanie ten podatek 
zaprowadzony, nie opłaci się im więc zniżać znowu 
eony, by jo sa jaki tydzień lnb dtf& pod dość. gdyż 
im to psujo uczciwą kaknlacyę bupiseką. Je st t i  po­
stępowanie bardzo ncyonalue > praktyczne, opierające 
się na zasadzie, że od przybytku głowa nta boli, a tem 
bardziej kieszeń, mogąca iedynie w tym  wy pedlu ora­
ną być w rtchnbę. To tylko sęk, żo jeśli u  nas ów 
nowy podatek zcsfcuilt w sr-mej r^iczy naprowadzony, 
sz^uksrzs z pewnością zepomoą o tem iż gc jaż an- 
tooipantio  uwzględnili i wó taczka podrożeje znowu w od­
powiedni sposób. A jnż dziś eony jej doszły do tej 
wysokości, że na uraczenie się kieliszkiem „silnej 
z m.<cną* iub „giąblkowej w kratkę* sató-; sobie po­
zwolić jedynlo żyjący z pracy rąk, głowa bowiem ta ­
kich dochodów nio daje.

Myślałby kto może, sa podrożenie spirytusu wpły­
nie ns smnicjsz&nio jego zapotrzebowania, tak jednak 
nie jest. W  ksajpkech wczelkSuj katogoryi ruch coraz 
większy, gościnne podwoje otwarły n a^ e t to, które 
zamknięto były przez tz&b wojay. I  dlatego nie miał 
racyi jeden z członków czynnych „B tu tory i* . który 
oaegdaj „dał sobie ns piec* z radości, źa :;a>.d;, któ­
rym przysiągł wiernie słniyć do ssmej śmiorci, m^ją 
z powodu drożyzny apirytusn sape«7nicae powodzenie.

N.ech kto nio posądzi kronikarzu o pm sad ę . Wojna, 
która zmieniła n ^ s e  stosunki, nie pozostała bez wpływu 
I na abstynentów, którzy z resztą l przedtem nie c^nii 
w strętu do wszelakiego szkła, tem się jednak ró ta ili 
od r.sz ty  ogółu, żo g ó j  ten lubi łyknąć w oczach 
wszystkich, oni robią to samo, lecz i t  czterech Ścia­
nach swego mieszkania, jak się to mówi popularaio

„do pającz>a*. J-wt to bardzo mądre, po pierwszo 
bowiem taki abstysont cieszy się bardzo dobrą opinią, 
jako wzór trzeźwości i stanianym  bywa ianyoi u  
nrzykład, po diagtc zaś chroni go to od niepotrzebnych 
MTydatkiw, gdyż innym nie potrzebuje fundowaf. Niei 
kupcy są bardto dobrymi flzyogno^i&tsmi I n s  pbrvT- 
ssy  rzut Oks potrafią rozpoznać takiego pana, który 
wpada do sklepu j .k  po ogiiń, knpnje flachę wódy, 
sio targuje się, sio płecl ile kazano i smyka jeszcze 
prędiej, by ktoś przypadkiem sio spostrzegł, co ss  
zdobycz niusio ze sobą. Zdarza się też nieraz, że w po- 
ś  płocha poiiesą ain o jakieś kilkadziesiąt su rak  w ię­
cej, ais on pizcelw tomu nic opoiiujo.

Wszelakie ntrndnienki przy sprzedaży alkoholu mi­
jają się z celem, działają nawet pod pewnym wzglę­
dem podniecająco. Przekonała tlę  c tem nawet Ame­
ryka i dlatego złagodziła abiclnsay zakis jago sprze­
daży, wydany przez Kongres. Nzjfitdl Jejjze nastę­
pstwa ma jago wysoka cent, zuchęia bowiem do po- 
kątnej fibrykecyi przy ubyciu materyałów zdrowiu 
azkodliwych. K ik a  przypadków sa trnda , a n^wot 
śmierci z powocu ożycia takiej wódki zanotowały na­
sze pis<ns eodstaane t? ubiegłym tygodain. Może a kłoni 
to nasze władze do tem energiczniejszego zajęcia się 
posn u i wanlami ss  pożątnemi goraiio iaai, których 
w Krakowie zwłaszcza w pewnych dzielnicach, podo­
bno nie brak, aio dostęp do nich trndniejgzy jest niż 
do cp>ss&9go przez M.ekiewlcza w „Panu Tadeuszu* 
mateozuikn. Możas śmiało zastosować tntnj słewa 
poety, który mó »i:

, 2 i a  js  tylko po wiersehu i^h poatać, ich lice,
L icz obee mu ich wnętrz na sersa tajemnice...*

Powie kto mole, żo byłoty to działanie na otkodę 
n&szcgo przemysłu, moźnaby ją  przedeś łatwo prze­
boleć, podobnie jsk  zamknięcie fabryk^ pieniędzy w War- 
szawta.

Polowania na „pohątoików* weszły u nas obetnie 
na porządek dsienny. I  kruków as! Ciek krawiecki nio 
pozostał w tyle, leez wypowtadsM waiśę na śmierć 
I życie tym , którzy trudnią alę szyciem ubreń ^ohąt- 
niz. ezyli. jak się mówi p&#id..rJ-? „robią aa fnehęa . 
W  orędziu do narodu, w y d an ia  przes Cich krawiecki 
fzytffiwy, że dzieje się to ze względu na interes pu­
bliczności, by ją  nie narażać na stra ty , sam  się prze­
cież wydaje, iż wehodsl ta  w grę racroj interes maj­
strów iErawieskith, chcących sir? w ten sposób pozbyć 
niewygodnej kotthursneyl, prsyssyaiającej się bądź co 
iądź d )  tego, żo dy^lomeifani krawey i  krswezyiiile 
nlo mogli dyktować zbyt wygórowanych cen. K ra wie- 
czysna zaś, zwłaszcza damska, stanowiła od niepa­
miętnych czasów uboczne zajęcie różnych uk ’al‘f i ło ­
wanych osób, nio mających jednak urzędowego do te­
go uprawnienia. Dotąd nie było to nikomu solą w oku, 
teras dopiero wziął sobie Gach krawiecki do ser^a in­
teresy pnbiicaności ! obawia »ię, aby przypadkiem nls 
poniosła szkody.

Blada ci więo Czytelniku, gdybyś został przyłapany 
przes Komicyę śledczą krawiackąi na p rsy sz y ^ n iu  so­
bie guziku do... nlewyiaownyih. I  Igls i guzik I one 
ulegną konfiskacie, jsalf zaś jest to oct&frąfa twoja para; 
co a  Inteligenta mote łatwo mieć miejsce, będziesz na 
d iu łs ty  c h i  unieruchomiony, na oprawienie s iś  nowej 
trzeba będzie rozpisać publiczną snbikrypcyę, odwołu­
jąc się do suro litościwych, by umożliwiły egzystencję 
wytrąconej e równowagi życiowej niewinnej jjdcostce.

W  Kielcach zamknięto natomiast pokątną fabrykę 
świiidcctw wyższych uczelni, pr&wsdioną przez pewne­
go przemysłowego „neutralnego* młodziana, który czy­
nił to tytko i? tym eeln, aby na Kongrosowiaków nio 
narzekano, że posiadają jodynie „domowe wykształce­
nie* a nie mogą się rryfnsuć unędowem tegoż po­
twierdzeniem. Niesjjety chęci jego zostały prawie w za­
rodku spm liżow ane, niedawno dopiero bowiem roz­
począł przedsiębiorstwo ii zaopatrzył się w potrzebne 
w tym  celu pieczęci itd.

W siystko to jest jedaak niciom w porównaniu 
z r&doeaą wiadomością, żo polska marka Idzie stale 
w gór?. To ans tylko martwi, że o ttm  donaesą je­
dynie gezsty, w życiu zaś ccdslennem odczuć tego sio 
można, a eony artykułów pierwesej potrzeby idą stale 
w górę, widocznie oisrąe sobie przykład z mar*!.

Cjy przyczyną taj zwyżki naszej mnrkl jest docy- 
aya Ligi Narodów w sprawie górnośląskiej, ety  tr* 
Babranie się przei* ministra M.chohkicgo na a ttjo  do 
wynhóit&ala śmieci, by oczyścić dom, czy też jedno 
i dtugis, tego nie sprawdziliśmy, n k  jest jednak wy- 
kinczonem, żo jest to tylko pozorna zwyżka spowo­
dowani scdik^ marki niemiackiej, wywołaną sztnesnie 
celem wpłyniaefc na decyzję snoearstc ^friymierzo- 
ayak przed ostafiecznem rozstrzygcnęclcm losow Gór­
nego Śląska.
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obrano p. O strow skiego W ito lda, p. Sikorę W incen­
tego  i p. A leksindrow iczów nę Anielę. 0 ’orsdy za­
rządu głów nego toczyły się około ustalenia nowego 
p rogram u i kierunku p rasy  w  isy ś l d y r jś ty w  w al­
nego zjazdu T. S. L ., k tórego działalność zw racała 
ostatnim i czasy mniejszą nw agę fipołocseństwa niż 
dawniej, ma obecnie stać się ośrodkiem  propagandy 
państw ow ości polskiej w  szerokich m asach i jedno­
czyć w  sobie w szystkie objaw y te j ahcyi n r  w zór 
zagranicznych tow arzystw  społeczno - ośw iatow ych, 
k tó re  naprzykład w e Francyi stanow ią praw dziw ą 
potęgę. P rócz tego zaś a k c ja  T. 3 . Ł . ma się zw ró­
cić na kresy  wschodnie, gdzie wspólnie z rządom 
sta rać  się będzie utw ierdzić polskość Łych ziem ; 
w  najbliższym  czasie działalność Tow arzystw * roz­
szerzy się na całą naszą granicę w schodnią od B ia­
łorusi począwszy —  na południe.

T roskę pow ażną stanow iła dla zarządu głów nego 
kw esty? finansow a, k tó rą  postanowiono rozwiązać 
różnym i sposobami i w tym  celu powzięto szereg 
nchwał. Między innym i, obok D aru  3 M ja, powróci 
T. S. L . do taw aego  zw yczaju rozsyłania życzeń 
św iątecznych i noworocznych z prośbą o jednora­
zow y datek na celo T. S. L  Obok tego Tcw arzy-

W  spraw ie odbudowy zniszczonych przez Niem­
ców okolic odbyła się w  dniu 8 . października b. r . 
w  W iesbadenio konfereneya między delegatem  rządu 
francuskiego, Loncherem, a zastępcą niemieckim, 
Rathenanem . Przedm iotom  jej było omówienie kw e­
sty ! ściśle z odbudową związanych, w  szczególności 
zaś świadczeń w  natu rze, jakie miałyby przyjąć na 
się Niemcy, by się uchronić od uiszczenia kosztów  
w  złocie, k tórego nie posiadają. Rozchodzi się zaś 
nie o bagatelę, lecz o kw otę siedmiu m iliardów 
franków  w  złocie, na ty le  bowiem obliczono kosata 
odbudowy od dnia 1. października 1921 do t .  maja 
1926. I tją d  niemiecki Byłby oczywiście rad , g d /b y  
pozwolono m n na podjęcie p x c  około odbudowy 
w  natnrze, nie ty lko  bowiem złoto pozostałoby 
w  kraju , ale zyskałby na tem  niemiecki przem ysł 
ze szkodą franenskiego. P rzeciw  tem u W ystąpiła 
opinia francuska, sprzeciw iają? r-ię podobnemu roz­
w iązania spraw y i nie życząc sobie bynajm niej, by 
niemieckie ręce 1 niemiecki m ateryal miały b ) ć użyto 
do celów odbudowy.

Jeszcze przed rozpoczęciom p e rtra k ta c ji w yło­
niły się trudności, Niemcy zażądali bowiem, ?.Dy 
umów; w iesbsdeńska spisaną została w  języka frnn

F o ś a r  magafcfr-f „fia Prlntampa1' V Parjrżn: P raca  ratow nicza na głównej fasadzie m sg/zyndw
od stro n y  Bulwarn H atm m anna.

stw o Szkoły Ludowej zwróci się również do w szy st­
kich insty tncy i handlow o - finansow ych z prośbą 
o przystąpienie nr sta łych  członków T ow arzystw a 
z w ydatną w kładką roczuą.

Tem atem  obrad walnego zjazdu i zarządn głów ­
nego była rów nież m etoda postępow ania na wsi, 
przyczem  ustalono kiernnt-k ten , ża na w ieś nie na­
leży obecnie daw ać ośw iaty  w  postaci książek, b ro ­
szu r itp . za darm o, lecz źądrć ofiary rów nież od 
samego chłopa, co w prow adzi go w  obowiązki spo­
łeczne i podniesie w  jego oczach w n te ś ć  niesionej 
ośw iaty. P rzez  zainteresow anie ogółn w  prasie i na 
wiecach ośw iatow ych T. 3 , L . zjednoczy w  krótkim  
czasie tych  w szystkich, k tórzy  trzeźw o p a trzą  na 
is to tę  naszej potęg; państw ow ej i narodowego do­
brobytu . ___________

0 sdbsicNię Francyi.
Jednym  z głów nych w aranków  tra k ta tu  w ersal 

skiego je s t  edbndowt. zniszczonych przez w ojska 
niemieckie obszarów na ziemi franceskiej. D rogę 
sw ą znaczyli ci nowocześni H unow ie tekiem spusto ­
szeniem, iż śmiało pow tórzyć można, że kędy prze­
szła stopa niemieckiego żołdaka, (lingi czas naw et 
traw a  nie porośnie. Najpiękniejsze i najzamożniejsze 
okolice F rancyi zmieniły się w  pustynię, na k o 
rych  kupy gruzów  znaczą kierunek przem arszu wil- 
helmowych szeregów . Niemcy, zb y t ew ai sw ego 
zw ycięstw a, s tara li się p rzy sposobności wkroczenia 
na tery to rynm  francuskie o gruntow ne zniszczenie 
tam tejszego handlu, przem ysłu i d jbrobytó , wycho­
dząc z założenia, głoszonego przez H indenbnrga, że 
z im w iększą w ojna prow adzoną je s t bezwzględno­
ścią, tem  krócej trw a .

Jedno i drugie ich zawiodło. Wojnt? trw a ła  d łu ­
żej, niż się spodziewali i nie przeciwnik, lecz oni 
w yszli z niej pokonani i dziś zmnszeni są do na­
praw ienia złego, jakie wyrządzili.

enskim i niemieckim i nby oba tek s ty  posiadały jad 
nakow ą moc praw ną. S p rzed  w ił się tem u Lousher, 
obstają? p rz y  tem , że jedynie obowiązującym może 
być ty lko te k s t francuski, u Niemcy, jeśli mają 
ochotę, mogą go sobie przetłómaczyć, na jaki im 
się język  podoba. W ystąp ien ie  L onchers w te j sp ra ­
wie było tak  stanow cze, że R athenan m usiał z sw ych 
żądań zrezygnow ać.

Umowę między obu rządam i zaw arto  w  m yśl 
żądań przedstaw icielu francuskiego. R tthonau  oka­
zał się skłonnym  do daleko idących u stęp stw  na 
rzecz F rancyi, w  nadziei, jak  się potem  okazało, że 
wpłynie to  dodatnio na rozstrzygnięcie kw estyi 
górnośląskiej, k tó re  w łaśnie dobiegało do końca, na 
k o z y ś ć  Niemiec. Ody nadzieje zaw iodły, niemiecka 
p m a  ośw iadczyła zupełnie otw arcie, że uniemożli­
wiono w  ten  sposób Niemcom wykonanie p rzy ję ­
tych  na się w  umowie wiesbadeńskiej zobowiązań.

i. K in  s a M c iw a  atetai M o l  U H M
lwowskiej.

Miliardowo szkody jakie w yrządzają na kolejach 
szerzące się p o ż iry  zniewoliły M inisterstw o Kolei 
Żelaznych do żywszego zajęcia się spraw ą bezpie­
czeństw a ogniowego.

Pierw szym  krokiem  było zamianowanie dy rek to ra  
K rajow ego Zw iązku O hutniczych S traży  P o żar­
nych p. Bolesław a W ójcikiewicza ekspertem  pożarni­
ctw a kolejowego i pow ożenie mn zbadania tte n u  
bezpieczeństwa ogniowego na terenach kolei w M .-  
łopolsce.

Już w  krótkim  czasie swego urzędowania zdo­
łał radca W ójcikiewicz stw ierdzić na kolejach braki 
w  narzędziach ogniowych, k tóre  zniszczone zostały 
podczas w ojay, a doszedł do przekonania, iż p rzy ­
czyną szerzenia się pożarów jest rów nież brak or- 
ganizacyi służby strażackiej, złożonej z pracow ni­

ków  kolejow ych obeznanych dokładnie z akcyą po- 
żarniesą, k tó ra  dziś objęła bardzo Szerokie kręgi 
w iedzy techniczne;.

P o  ustaleniu  jakości i ilości przyrządów  ra tu n ­
kowych potrzebnych dl* poszczególnych insty tncy i 
kolejowych, wniósł r. W ójcikiewicz do M. K. Z .

V.—  -

Ha<!5! zamorski przyjaciół - Krakowianin, p. Jati Maatek, 
sccnmio tenente (podpornczaik) arm ii brazylijskiej.

pro jek t w yszkolenia na pcln  pożarnictw a pewnej 
liczby pracowników kolejowych, k tórym  powierzo- 
noby organ izację  i kierow nictw o kolejowych S tra ­
ży pożfirnyeh.

D yrekcya lw ow ska, a w  szczególności prezes 
jej, p. Barwicz, zrozumiał p ierw szy doniosłość p ro ­
jek tu  radcy W ójcikiewicza i zarządził, aby w szy st­
kie większe insty tucye kolejowe okręgu lwowskiej

Pożar miga synu „Au Printompa" v  Paryża: Gaszenie 
Otfnfci na narożniej kopnie n  zbiega ulicy Cańm artia 

i Bulwaru Hausamauna,
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Jak W clCOiuifci}. Internow any obecnie na Woprrzoch były cesarz austryaek i 
i k ró l węgierski, Karol, z energiczną awą małżonką Zytą

decznych ałowach po­
dziękował też za mo­
zolny pracę rad. W ój- 
cikiewiczowi i instr. 
K arolow i K u ż y c z c e  
oraz Komendantowi m. 
Stia&y pożarnej p. s p a ­
cz jń s k i łn u  za r.omoc 
i użyczenie fcudynka 
strażackiego oraz przy­
rządów  dojćwiczeń, ży ­
cząc równocześnie, aby 
K nrs ten , jako pierv7- 
tzyw  Małopolscy, p rzy ­
czynił aj.j do zmniej­
szenia klęsk pożaro 
wych na kolejach, atem  
samem wpłynął doda­
tnio na dobro skarbu 
naszej Ojczyzny.

W reszcie podzięko­
w ał prelegentom  im ie ­
niem uczeetsików  sl. 
inż. K rajew ski, k tóry  
zaznaczył, iż ze w zglę­
du na tak  bardzo ob­
szerny m atoryał, p rzy­
szłe kurs# trw ać  po­
winny minimalnie 14 
diii, poczem okrzykiem 
. Niech żyją nauczy­
ciele !“ . zakoacsyl sw e 
przemówienie.

W spótor. fotografia 
i rovJnnie św iadectw  
stanow iły o s t a t n i  
punkt program u tej 
pięknej u roczystości, 
zamykającej tak  bar 
dzo ficżytscswą pracę 
na pola pożarnictwa 
kolejowego.

ladzie, k tó ry  zrozumiał widocznie jej w arto ść  i zna­
czenie.

Z trudnościam i ma się oczywiście do czynienia 
ta  i ówdzie, na ogół jednak rozwój niższego szkol­
nictw a na całym óbszarze b iteg o  K rólestw a P o l­
skiego, uważać należy za pom yślny. Zw łaszcza szkoły 
zawodowe i różnorodne kursy  praktyczne, dające 
obok teoretycznego także i fachowe w yszkolenie, 
a tem samem sposobność do zarobienia sobie uczciwie 
na kawałek chieba, cieszą się wielkiem uznaniem 
i zw olni napraw iają te  szkody, jakie wyrządził 
d aw n j system  rosyjski, będący negacyą uznanej 
przez cały św iat m aksym y: „Przez ośw iatę do w ol­
ności".

Ludność w iejska uczy się w  tych  szkołach ra- 
cyenalnegb prow adzenia gospodarki, zaspakajania 
sw ych potrzeb swojemi własnemi siłami, co w szystko 
razem w ziąw szy, przyczynić się m nsi także i do 
podniesienia jej dobrobytu, Na m ary  szkoły spo­
glądają też, ta k  młodsi, jak i s ta rs i z sym pfcyą, 
a czai, w nich spędzony, wspom inają z wdzięcznością, 
nie tak , jak to  było la t t w a  jeszcze niespełna c śm  
wstecz. Gsfcolą i naukę, s tó ra  z niej płynie, Uv/aża 
się za dobrodziejstwo dla. wsi, nauczyciela zaś za 
p rm d siw eg o  przyjaciela i dobrego doradcę.

Dnia 13 w rześnia br. odbyło s 'ę  uroczyste za* 
kończenie K ursa  krojn i szycia w  Szkole Gospodyń 
W iejskich na fo lw srku T jodorów ka pod Biłgorajem  
połączone z pokazem prac kursistek  i w yrobów  
stałych nczenic szkoły. Początkująca ta  szkoła po­
trzebow ała obudzenia zajęcia a  mieszkańców pow iatu, 
do&kou&ta do tego  sposobnością byto urządzenie 
przez kierowniczkę Szkoły p. M. K antorow ą 5  c o ­
tygodniow ego K ursu  kroju i szycia, co Trśród wtoś- 
cianek musiało obudzić obecnie jeszcze żyw sze za ­
interesowanie niż zwykło budzić przed wojną. Hau- 
czyc elką była p. Józefa M alitów na z K rakow a, k tóra  
się doskonale w yw iązała za swego zadania wobec 
23 nczenic ,7 w ieka od 15 do 30  la t, w  części 
mężatek, pochodzących z B iłgoraja, pow iatu biłgo­
rajskiego i sąsiedniego zamojskiego.

D yrakcyl, w ysłały do Lw ow a odpowledaich kandy­
datów  ną  K nrs pożarnictw a, k tó ry  trw a ł siedm doi.

P rzyby ło  też  45 uczestników  między nimi inż. 
K rajew ski zast. naczel. kolej, w  arsztatów w  P rze ­
m yślu, kierownictwo zaś K ursu  objął radca B. W ćj- 
cikiewicz, którem u do pomocy przydzielony został 
w  charakterze in struk to ra  p. K arol R 2 ź i czka.

Oprócz ćwiczeń praktycznych w ykładał p. W ó j­
ciki®,/icz chemię, konstrnkcyę przyborów  pożarnych, 
tak tykę  pożarniczą i zasadę budowy pomp i m a­
szyn. Inżynier Bogacki ziznujom ił uczestnikó w z e le­
k try c z n o śc i a dr. N ota pięknie .sylotył pierw szą 
pomoc lekarską w  nagłych w ypadkach.

Na zakończen ie 'K arsu  złożyły s!ę: efektow ny 
popis na strażnicy miejskiej i egzamin teoretyczny 
w budynku dyrekcyfrym . P rzybyli na n ie : prezes 
Barwica, wiceprezes Nosowicz, Jy r . M ydlarski, radca 
A . Bahusfowicz i szefowie poszczególnych w y d zk  
łów a naczelnikiem kolejowych T /arsatató’,: lw ow ­
skich inż. Gayczakiom. B raw urow e ćwiczenia sfcra 
żackie i tra fne  odpowiedzi uczestników wprowadziły 
w  podziw przybyłych gości, iż w  stosunkowo bar­
dzo krótkim  czasie zdołano t i k  obszerny m aterysl 
należycie sobie przysw oić. P rezes Barwicz w  ser

l pracy k i m l i j  i  [ M i s t u j  Isbelszczyfnie.
Szkolnictwo, zwłaszcza zaś na m jniższym  jego 

stopnia, zwracało na siebie za czasów rządów ro­
syjskich w  byłej Kongresówce, zby t mało uwagi.
0  szerzenie ośw iaty, szczególniej zaś między ludem 
wiejskim, n ik t się nie troszczył, rządow i zależało 
na tem , aby go utrzym i ć w sianie jak największej 
ciemnoty, wszystkie z s |  usiłowania szlachetnie m y­
ślących jeduostGk, niosących chętnie i ofiirnio mię­
dzy maluczkich „ośw iaty  kaganiec" uważano za 
zbrodnię, g rc ź ią  dla państw a rosyjskiego i p rze­
śladowano be* litości.

Dziś, gdy spadły krępujące nas okowy, i pod 
tym  względem] stosunki zmieniły się zapełnię. Do 
niesienia ośw iaty między lad  przyw iązuje rsąd  pol­
ski wielką f?5gę i nie szczędzi w  tym  kierunku jak 
najdalej idących w ysiłków  i kosztów, by położyć 
silne podwaliny, n s  k tórych ma się rozwinąć racy 
onalnle pojęte szkolnictwo, dające wykształcanie nic 
ty lko  teoretyczne, lecz, co może naw et ważniejsze,
1 praktyczne. P ow sta je  cały szereg szkół, tak  pow ­
szechnych, jak i zawodowych, * liczny napływ  chęt­
nych ośw iaty świadczy bardzo pochlebnie o naszym

M u  zamorski przyjaeasl
O peezyfcności, jaką cieszą się Nowości M a tk o ­

wane nie tylko w kraju  lecz daleko poza jego g ra ­
nicami, służyć może fak t, iż naw et w  B razy lii'm a ­
my sw ych przyjaciół, dia k tórych nadejście każdego 
num eru naszego pism a je s t praw ćziw em  zdarze­
niem dnia, łączącem ich duchowo z Oiczyzną.

Do ich rzędu zaliczyć musimy przeds wszystkiem 
p. Jana M astk a , K rakowianina, zamieszkałego sta le  
od r. 1904. w  E urytybio  w  stanie P arana. W  li ­
ście sw ym  do rodziny wsoo nina p. M istek  z w ielką 
życzliwością o Nowościach M askow anych  ubolew a­
jąc, że tak  i zad ko ma się sposobność spotkać za 
Oceanem z pismem, tak  przezeń od la t siedm nastu 
ulubionym.

Opuściwszy Europę, poświęcił się p. M astek 
w  B razylii początkowo zawodowi nauczycielskiemu. 
Należąc dc miiicyi, brał udział w w ypraw ie p ara­
gw ajskiej, w  csrei® której odznaczył się zaszczytnie 
i ozdobiony został medalem za waleczność. Przez 
pew ien czas pełnił obowiązki tłóm acza przy bokn 
prszydonta  republiki brazylijskiej, następnie zaś po­
św ięcił się karyarze wojskowej, uzyskując w  sier­
pniu b. r. stop i', ń cf.cerski (secando tenrnte, odpo­
wiadający randze naszego podporucznika). Zaana-

Moaarobiśoi niumleooy n io  d a ję  aa w yg ran i, 1J Książę wirtem bersk! A lbrecht i k s!ążę praski Zygmuut ptyęleząj pogrzebu byłego ostatniego króla Wirtembergii. 
!t) b, następca tronn bawarskiego książę Bupiecht wraz z ks, Leopoldem wskrzeszają podczas p irady wojskowej w Monachium dawne tradycjo.
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csyć w ypada, se  p. M istek  je s t w ogóle pierw szym  
Polakiem  w  stanic Parana, kiórem n adało sie zdo­
być szlify oficerskie, co dla cadzoziomc: połączone 
je s t z wielkiemi trudnościam i.

W  liście swym narzeka nasz „Brazylijczyk" na 
cienkie położenie finansowe, gdyż i tam  odcznwać 
sią dają skutki w ojny św in o w ej, a drożyzn: rożnie 
z każdym  dniem. Pobiera w praw dzie 400  m ilreisów 
miesięcznej g aży  co na oko przedstaw ia sie bardzo 
ponętnie, lecz dodaje równocześnie, że obecnie jeden 
dolar rów na sie w  kursie giełdowym dziesięciu mil- 
reisom , gdy do niedawna żądano za niego tylko 
cztery . Snpcłaie podobnie, jak i nas, drożeją prze 
dewszystkiem  arty co ły  codziennej potrzeby, w  szcze­
gólności zaś ubranie.

Polacy, przebyw ający, jak  wiadomo, w  znacznej 
liczbie i w  Brazylii, cieszą sie u  tam tejszej ludno­
ści w ielką s jm p a ty ą , na k tó rą  zasłużyli sobie su ­
mienną i uczciwą pracą i przywiązaniem  do ty m ­
czasowej swej obczyzny, której służą w iernie, choć 
serce ciągnie sta le  na ' W isłą. N i  obczyźaie zacie­
ra ją  sią różnice przekonań politycznych, w szyscy 
czują sią ty lko Poitkam i, żyją .w zgodzie, spiesząc 
sobie wzajemnie w  razie potrzeby z radą i pomocą.

Dowodom uznania, jakiem sią cieszy p. M astek 
o  sfer przełożonych, jest, że choć obecnie pełni 
służbą w  pierwszym  batalionie, zaliczonym jes t do 
sztaba korpuśnego i przeznaczonym  już w  najbliż­
szym czasie do dalszego aw m sn .

Piiar ib iiz j b u  „di PileteoiK" *  Psryli.
Do najwiekszycn m agazynów św iata  należą ma­

gazyny paryskiej iii m y „Aa P rintsm ps  J ć s t  to  
przedsiębiorstw o zakrojone na tak  szeroki rozm iar, 
o jakich m y naw et pojęcia nie mamy. Można tam  
zaopatrzyć sią we w szystko, od rzeczy najskrom ­
niejszych do najw ytw orniejszych, co przecietsem n 
osobnikowi może być potrzebnem.

M agazyny „Aa P rm U m pt11 zajm ają całą dzielnice 
w  najludniejszej części m iasta, stanowiąc w  niem 
zupełnie odrąbną całość. Frontem  zwrócony do Bul­
w aru  Haussmanna, z trzech innych stron  otoczony 
ulicam i: Gaumartin, de Proyence i C h a m s , składa 
sią e całego kom pleksu budynków, przeznaczonych 
na pomieszczenie najrozm aitszych daiaiów tego  św ia­
tow ego przedsiębiorstw a. Aby je  w szystkie dokła­
dnie zwiedzić trzeba na to  k ilka tygodni ez&so, Pb- 
ty ta n ie  dumni są  ze swogo m agazynu, oceniają też 
jego w artość i znaczenie, nie ty lko jako at;akcyi 
dla obcych, lecz i ze wzglądów czysto prastycznych, 
jako miejsca, gdzie można załatw iać sw e zakupy. 
W  magazynie ruch też  od wczesnego rana do póź­
nego wieczora, przez ub ikacje  poszczególne prze­
w ijają sią stale tysiące, k tó re  sprow adza tu  cieka­
wość lnb Interes.

Łatw o zrozumiałe w rażenie w yw ołała zatem w ia­
domość, jaka sią lotem  błyskawicy rozniosła po ca 
tym  P a ry ż a  w  26  w rześnia b. r., że „ Printsm ps 
sią p a lii...1* Tysiące P aryżan  podążyły na miejsce 
katastro fy , by być świadkam i w ypadku i energicz­
nej akcyi ratunkow ej, trw ającej przez dzień cały. 
Z  monumentalnego budynku mającego stanow ić p ra ­
w dziwą ozdobą stolicy, a bądącego aopiero na ukoń­
czeniu, pozostały ty lko ściany, w nątrze, wykonane 
z całym nakładem w ysiłków  najbardziej znanych ar­
ty stów , padio ofiarą rozszalałego żywiotn. Z a szczę­
ście uważać należy ,, że pożar wybnchł wczesnym 
rankiem , gdy  m agazyny przygotow yw ano dopiero 
do otw arcia i rozpoczął sią od najw yższego pietra, 
obeszło się bowiem bez medzownej w  takim  w y­
padku paniki i ofiar w  ludziach. S tra ty  w /rządzone 
pożarem  idą w  miliony.

M agazyny „Printem ps" , k tó re  uległy zniszczeniu, 
zosta ty  o tw arte  w  r . 1865 i zajm owały wówczas 
olbrzym i budynek na bnlwar&ch H ansam anna. Lecz 
9  marca 1 8 8 i w ybnchł pożar w  działo br.ftów i roz­
w inął sią z szybkością niezwykłą. S traż  ogniowa 
nie była w  stanie opanować pożaru, zerw ał sią sufit, 
raniąc kilku strażaków . W  parą godzin późiie j ma­
gazyny były jnż w g m a c h .  Z towarów- praw ie nis 
nie uratow ano. O tw arcie nowo odbudowanych m a­
gazynów  miało miejsce w r . 1882. M agazyny stale 
rozszerzano. Później rozpocząte bodowy nowego 
gm achn. k tórego pierw sza cząśó o tw artą  została 
w  r . 1910. P race budowlane przerw ane zostaty na 
czas w ojny, po zakończenia k tórej rozpoczęto dal­
szą budową. W łaśnie w  tym  now ym  gm achu w y­
buchł 25  w rześnia pożar, pozostaw iając z w spania­
łego budynku ty lko  części metaliczne.

Jak w operetce.
Miendała w ielkanocna w ypraw a ex-króla K arola 

po koronę w ąglersfc , nie odebrała mn widocznie

ochoty nowego spróbowania szczucia skoro w  dniu 
21 października b. r. ponowił znów sw ój zamiar.

Tym  razem przybył K arol, na W ąg ry  x: tow a­
rzystw ie * swej ̂ małżonki, Z y ty , drogą pow ietrzną, 
a sam olot wiozący parą królawsfeą w ylądcw t l tegoż 
dnia około 3. godziny popołudnia w  Szopronia. Ex- 
króla pow itali jego zwolennicy, za nim oświadczyła 
sią też stojąca tu ta j załogą d y w iz ja  w ęgierska pod 
kom endą; O stenburga. K arol zaraz po przybycia za-

£_! (eatrv*No«cścl: b. a rty s tn a  balata petei-sb. N&dieźHna.

m ianował now y gabinet, gow ierzsjąc jego kierow ni­
ctwo Rskowskyem n, poczem w ybrał sią w raz z mał 
żonką i wiern&mi wojskami w  stroną Badapcestn.

W iadom ość o pojawienia sią K arole na te ry  to- 
rynm  wągierakiem w yw ołała łatw o zrozum iałe w ra­
żenie w  całym świecie. Uznano je słusznie za krok 
mogący bardzo łatw o doprowadzić do zamącenia 
rów now agi politycznej w  E aropie  środkowej, a naj­
bliżsi sąsiadzi W ągier, najbardziej zatam w  tym  
wypadku interesow ani, oświadczyli gotow ość po­
parcia wszolkiemi siłami obecnego rządr w ęgier­
skiego w  walce przeciw niefortunnem u pretenden­
tom : de korony św. Szczepana. Ludność węgierska 
natom iast zw raca sią w  znacznej większości z sym- 
patyam i w  stroną byłego władcy, rząd natom iast

S^Teaira Nowości: W ybitna g'ła w zespole T eatru  
„Nowości", a rty stka . M arya Cztrnektfwna,

z g ie rs k i obstaje przy poszanowania postanowień 
tra k ta tu  pokojowego, odbierającego K arolow i praw a 
do korony i uważa go za uzurpatora , zakłócającego 
porządek publiczny.

Na wiadomość o pochodzie K arola nu Buda­
peszt, skonsygnow ał rząd w ęgierski w ierne sobie 
w ojska oddając je pod dowództwo jenerała N agy’ego.

S ta ły  sią zatem W ąg ry , dziąki awŁiitniaicisości 
swego byłego króla widownią wojny domowoj, k tó ra  
na szczęście skończyła sią jnż w  pierwszym  dniu 
kieską karlistów , a exkról w raz z małżonką dostali 
sią do niewoli.

Na tem at tych  w ydarzeń obiega św iat m nóstwo 
pogłosek, mówiących c zam acha na K arola, to  zno­
w u a  a naczelnika H orty-ege, o zam hrach  sam obój­
czych byłego króla na w ypadek nlendania sią p rzed­
sięwzięcia, są to jednak w szystko wymysły, pew- 
nem jest jedynie, że p ;ra  królew ska znajduje sią 
w  rąku wojsk rządow ych i internow aną została 
w  Toti w  okolicach Komorna, gdz:e oczekuje d a l­
szego swojego losn.

Rząd w ągierski przedłożył delegatow i ex  króla 
K arola swoje fwkruflkij żądając bezw arunkow ego ich 
spełnienie. ___________

M tP if ii t l  B i e ś ?  nie dale za m m .
W  demokratycznej republice niemieckiej, we 

w szystkich jej niemal okolicach spotykam y sią aż 
nazbyt cząsto z m anifestacjam i uczuć m onarchisty- 
cznych, śim dczącem l aż nazbyt dobitnie, że większa 
część ludności me godzi sią z nowym porządkiem 
i ustaw icznie wzdycha do d iw nych  czasów, gdy na 
tronie zasiadał W ilhelm  II. Objawy te  zauważyliśm y 
niejednokrotnie w  Berlinie, u a p rz jk h d  z okazy i p rze­
wiezienia zwłok ex cesarzowej W ik to ry i z A  olandyi 
do Poczdamu, obecnie coś podobnego pow tórzyło sią 
w  Monachium i Szfcntgarcie.

W  S z tn ttg irc ie  odbył sią dnia 7. piździernika 
b. r. pogrzeb byłego ostatniego króla w irtem ber- 
sbiego, nrządzony z zastosowaniem pełnego dw or­
skiego ceremoniałn, p rzy współudziale książąt krw i, 
k tó rzy  w ystąpili w  paradnych mnndurach, obwie­
szeni orderami, w  rąkn z Lskam i marszałkowsMemi, 
do których nie mają obecnie praw a. Nikogo to  prze­
cież nie raziło, przeciwnie ci przedstaw iciele daw­
nego system a byli na każdym kroku przedmiotem 
gorących owacyi ze strony tłnmn.

Zupełnie te" samo pow tórzyło sią w  dnia 9 . pa- 
t  lziernlha w  Monachium, gdcie skorzystano ze spo­
sobności obchodn uczczenia pamiąci bohaterów  w oj­
ny , aby dać głośny w yraz swym wiernopoddańczym 
uczuciom, k tóre  skierowano pod adresem książąt: b a ­
w arskich, byłego nartąpcy tro n u  R nęrechta  i Leo 
polda. Na uroczystość przybyli oni również otoczeni 
całym blaskiem swogo dawnego m ajestatu  należącego 
dziś do przeszłości.

B irdzo  tra fa ie  charakteryzuje zachowanie sią lu ­
dności monachijskiej korespondent londyńskiego „ li-  
m es'a", k tó ry  ożyw a następujących słów :

„G d/  n tstąpca  tro n u  B ip rech t pojaw ił sią na 
płaca, gdzie sią odbywała parada, w  m nndnrze po l­
nego m arszałka, nastąpiła scena deihiego entnsg- 
aem n“.

Hm&mmsm
I  teatru „Nav§QŚ&i“.

Jeden z wzorowo prowadzonych, a w  Krakow ie 
stanowczo najlepszy te a tr  operetkow y —  to „N  >- 
w ościu, zostające pod kierow nictw em  dyrektorów : 
T. P larek iego , św ietnego reżysera  i R. G aw likow ­
skiego sprążystego  adm inistratora.

Powodzenie w prost fenomenalno w  dzisiejszych 
ciążkich czasach zawdzięczają „Nowości" nletyiko 
s t  rannem u doborowi repe ttoarn  i sumiennej dba­
łości w  w ystaw ie, ale i Szczególniej dobranemu ze­
społowi arty stów , w śród k tó rych  Widnieją nazw iska
0 ustalonej jnż marce.

N ie od dziś a trak c ją  tego  te a tru  jest pełna tem ­
peram entu i niezwykłej nrody u rty s tk a  baletu  pna 
Nądieżdfna, elewka, a potem  członek słynnego ba­
le tu  petersburskiego. P a rn a  Nadisżdina w ystępo­
w ała z nadzwyczajnem  powodzeniem w  W arszaw ie, 
obecnie — i na stałe jnż —  jjozostiła  gw iazdą to- 
a tru  „Now ości".

Z kobiecego zespołu w ybiła sią na p ierw szy plan 
urccza a pikantna subretka pna M arya Czernekówna, 
a rty stka , mimo młodych sw ych la t o zdumiewająco 
bogatym  repertuarze, obdarowana pięknym głosem
1 w yjątkow o szczęśliwymi w arunkam i zew nętrznym i.

P o rtre ty  obydwócn ulubienic publiczności poda­
jem y w  dzisiejszym nnm erze. I r ,
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19M 1 Q E  FG lS E i“
Dmitygadilk Imm ry sty cn y  

palitycsno-satyrycny
D® n a b y c ia  w  c a łe j  P o ls c e

«eaa eg*, 50 K .

„B O  C I AM "
Dwutygodnik hunepystycsay
D o  n a b y c ia  w e  w ezystkf& h 

A Jen cy ach
Ceaa egz. 80 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

Kraków XV, ulica KczEmJerza Wielkiego I.. 95.

|f ®ruka?ft3a D. I. |||
jjj ^  ul. Kazimierze W. 952 %W  :::
I I I  zaonafrzona fest w w ielka ilość crcionoh różnego krom  f masEam* I I I

U l

zaopatrzona j®?i w wielką ilość czcionek różnego breja i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zrJiFea dmkarsiwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrknlarze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach mBaijtrrhcwenycfa. -S
S  A D M 1N ! STRACYA  S

JM  Bwłinli'
z kaMego lin s e n  
pe p e l w U  c o a y  
włiuych feassfiśw.
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1922
KALENDARZ

B im KO W Y  TYGODN.
iv cenie ISO’-

Kalendarzyk kieszonkowy
broszurowany w cenie 25*—  Marek.

w  ozdobnej oprawie
imitacya płótna 70*— , imśsacya skóry 80*—

je s t  ju ż  do n ab y c ia

w Administracji
„Nowości lllustrowanycfc"
w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Ns-. 95.

O dsjjrzedaw co m  przyznajemy 
znaczn? rabat. W ysyłki aa pro- 
wrosyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i za zwrotem poFta. • • • •
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M m  linia 

0. B1AND
M ó w ,  ulica Starowiślna 1. S.
z a w i a d a m i a  o  z w i n i ę c i u  

f i l i i  p r z y  u l .  Q r o d z k ie j
i npras; a uprzejmie o poczynie­

nie zakupów tylko

przy ulicy StaroiDiśluej Pr. fi.
Równocześnie oznajmia i i  nad 
szedł świeży transport e l e ­
g a n c k i e g o  i  t r w a ł e g o  
o b u w i a .  — Ceny przystępne. 

Obsług* szybka i rzetelna.

ij MATER m
l  WEŁNIANE
w doborowych gntun- 
kach po cenach fabr.

s p r z e d a j ą  h u r t o w n i e

Krajiuie Zakłady Konfekcyjne
w  Krakowie, 

ul. Szozepańska 7 ., I. p

Księgarnia Dra W  MRkioskisgo
(Kraków, Floryańska 1.)

sp rzed a je  n iew ie lką  resztę  egzem plarzy  n as tęp u jący ch  
dziel, o d d aw n a  w yczerpanych  w  h an d lu  k s ięg arsk im  : 

B artoszew icz K. K sięga p am ią tk o w a  K onsty lucyi 3 m aja .
2 (om y. -  Cena 120 m arek.

B artoszew icz  K. A ntysem ityzm  w  P o lsce  do  k o ń ca  w ie ­
ku XV!I. Cena 120 m arek .

W em cew lcr L  U. P ow ieśc i poetyczne. — C e ra  24 m k 
n a to w sk i T -d en sz . W  sp ra w ie  przem yśli! k ra jo w eg o . — 

C ena 48 m arek .
Butow eki Tadeusz- P rzem yśl cukrow niczy, jego  w piyw  

n a  ro ln ic tw o . — C ena 35 m arek .
M inister F loryan  S iem iątkow ski. (K artka z dziejów  Gn- 

licyi, z portretem ). — Cena 24 m arek .
PIEŚNI POLSKIE, n a jlep szy  zbiór. W ydanie  czw arte. — 

W ozdobnej o p raw ie  — Cena 100 m arek .

Bj W iesie korzyści
PP. [;\upŝ m § Przemysłowcom

przynosi
abo n o w an ie  poniżej w ym ien ionych  w całe j P o łsc .’ 

znan y ch  i jedynych  p ism  fa ch o w y c h :

fFUOMlk „KMpi0ću pf3iiu(D&rsta koarL M.130 -  
, „Dmracrzjfcla4’ ; , , 72 -
, „Prsagląd włóknisty' , 72 — 

I n , „Dom g&śsinny" , , 50 —
Zeszyty p róbne  w ysyłam y za  n ad esłan iem

2  ^srek.
Adres zam ów ień:

POZNAM. UL. WBSLKA 19.
n

li M IM  M i Mmm
do nabycia

Ssi||i pulątkews

l iKREM „ADA
w olny  od tłu szczu , do  użycia  w  dzień , u su w a  piegi, 
p lam y  w ątro b ian e , w sze lk ie  p ry szcze  i w yrzuty  sk ó rn e , 

w y g ładza  płeć, n a d a ją c  jej śn ieżn ą  b ia ło ść .

witIKei wojiy. I I  Futor twamwy„U)A,‘
z 1 1 14 - 15 -3 3  

Cena 100 Norek polskick.

w o ln y  od szk o d liw y ch  do m ieszek . W szędzie do nabycia .

M C M ® .  „FENOMEN"
Kraków, ulica Długa Ii. 50.

=  J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y  = =

IG M GY CsPRGS
K raków , n i S zew sk a  13/N.I

p o leca : nikl. syst. R oskopf m k. 
30C0, B udzik  z p rzedw ej. w erkiem  
m k. f 000, Skrzypce ze sm y c zk o m  

m k. 8500 i w yżej. H a .m o n ie , w iedeńsk i m o d el je- 
d n o rzęd ó w k a  m k. 10.100, dw u rzęd ó w k a  m k. 150CO 
T rąb y  ek o rd eo n o w e m k 2000, 2500. O yam enty do  
szk ła  m k.2500, 3000. B rzytw y m k. 100 1000 1200 
M aszynki do  w lo só  *  m k. 2500, 3000 M aszynki do 
sa m o ^ o len ia  m k 1500, 2000. P a s  do  brzytw y m k. 
250. K am ień m k. 250. P u d la  do  sk rzyp iec  m k. 2500, 
3500. -  W ysyłka za  zaliczką  — Cennik illu slro  

w any  za  n ad esłan iem  30 m k. przekazem .

K u p u je  z ło t o  i  s r e b r o .
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